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Po upadku gabinetu Doumergue'a nowy rząd stworzył Flandin. — 
Rozejm polityczny został utrzymany.—Praca pod hasłem walki 
z nędzą, bezrobociem i gospodarczej odbudowy kraju 


Paryż, 9 listopada. 

Wczoraj na skutek wręczenia przez 
ministrów radykalnych swych dymisyj 
premierowi Doumerque'owi rząd podał 
się do dymisji. Prezydent republiki przy- 
jął dymisię gabinetu Doumerque'a i po- 
A Flandinowi stworzenia nowego rzą- 

UL. 
Paryż, 9 listopada. 

(PAT) O godz. l-ej w nocy premier 
Flandin przedstawił członków sformo- 
wanego przez siebie rządu prezydento- 
wi Republiki. 

Skład gabinetu przedstawia się jak 
następuje: 

Prezes rady ministrów (bez teki) — 
Flandin. Ministrowie bez teki: Herriot, 
Marin, minister spraw zagranicznych — 
Laval. minister sprawiedliwości — Per- 
not, minister spraw wewnętrznych — 
Regnier, -minister wojny — gen. Maurin, 
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Wielki proces 


6 tolerowanie nierządu 
w Warszawie 


Warszawa, 9 listopada. 

Sąd okręgowy wyznaczył termin 
wielkiej rozprawy o nadużycia w policji 
w związku z tolerowaniem nierządu, 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 24 oso- 
by, w tem kilkunastu przodowników po- 
licji i wywiadowców. Oskarżeni policjan 
ci są albo fitnkcjonarjuszami 12-go ko- 
misarjatu, albo też brygady obyczajo- 
wej urzędu śledczego. 


minister marynarki — Pjetri, minister 
lotnictwa — gen. Denain, minister han- 
dlu — Marchandeau, minister finansów 
— Germain Martin, minister oświaty — 
Mallarme, minister robót publicznych — 
Roy, minister Kolonii — Rollin, minister 
marynarki handlowej — William Ber- 
trand, minister pracy — Jacquier, mini- 


Inspektorzy spisali 


Łódź, 9 listopada 

(k) — Jak już podawaliśmy wczoraj, 
personel w inspektoracie pracy w Łodzi 
został powiększony o 5 osób — dwuch 
obwodowych inspektorów pracy oraz 
trzech pomocników inspektorów. 

Trzej pomocnicy inspektorów, rekru 
tujący się z miejscowych związków zaw 
rozpoczęli lustrację łódzkich fabryk w 
dniu wczorajszym. 


Łódź, 9 listopada. 
(kg). — Posterunek P. 


raj wieczorem o 
której został ciężko ranny urzędnik skar 
owy z Łasku, Władysław Wiśniew- 
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w łódzkich fabrykach, za niestosowanie stawek przewidzia- 
nych umową zbiorową 


Podczas dnia Spiszii 


Urzędnik ciężko pobify przez szwagra 


Kwawe zakończenie niesnasek małżeńskich. — Awantura 
w Rudzie Pabjaniekiej 


jty przez swego szwagra. 
P. w Rudzie |że żona Wiśniewskiego uciekła prz 
Pdbjanickiej został powiadomiony wczo ,kilku dniami od swego męża, który próż 
krwawej awanturze, wno jej poszukiwał. 


ster pensyj i emerytur — Rivollet, mini- 
ster poczt i telegrafów — Mandel, mini- 
ster zdrowia — Queille, minister rolni- 
ctwa — Cassez. 
Paryż, 9 listopada. 
(PAT) Agencja Havasa donosi: Po 
sformowaniu gabinetu premier Flandin 
udzielił prasie następującego wywiadu: 


szereg protokułów 


kilka protokułów za niestosowanie sta- 
wek, przewidzianych umową zbiorową 
natomiast w nocy spisali szereg proto* 
kułów za kontynuowanie pracy w go- 
dzinach nocnych. 
Odnośne protokuły 
wane do inspektorów obwodowych, po- 
szem przekaże się je sądowi celem 
Mkarania przemysłowców. 


zostały skiero- 


Chodziło o to, 


Wczoraj Wiśniewski dowiedział się, 
że przebywa ona u swego brała w Ru- 


Rozejm polityczny trwa. Zdołałem 
zebrać dokoła siebie ludzi, którzy, ie- 
stem tego pewny, wykorzystają go z 
całą gorliwością dla dobra Francji i Re- 
publiki. Pragną oni zapomnieć o różni- 
cach partyjnych, jakie ich dzielą, mając 
przed sobą tylko jeden cel: walkę z nę- 
dzą, bezrobociem, odbudowę gospodar- 
czą kraju, równowagę finansów publicz- 
nych i odnowienie zagadnienia reformy 
państwa. Spodziewam się, że kraj odnie- 
sie się z sympatją do rządu, który sta- 
rałem się stworzyć w jaknajszybszym 
czasie, by móc normalnie przystąpić do 
pracy. 

Rząd przedstawi się izbie w najbliż- 
szy wtorek — zakończył premjer Flan- 
din. 

Paryż, 9 listopada. 

(PAT) Dziś o godz. 17-ej odbędzie się 
pierwszę posiedzenie rady gabinetowej 
nowego rządu. 


Zatarg w tkalni Szaka 
został zlikwidowany 


Łódź, 9 listopada. 

(k) W dniu wczorajszym odbyła się 
konferencja w sprawie zatarśu jaki pow- 
stał ostatnio w tkalni mechanicznej firmy, 
Szak przy ul. Piotrkowskiej 80. 

Zatarg powstał wskutek niehonorowa 
nia przez firmę umowy zbiorowej. Ro- 
botnikom były wypłacane niższe stawk? 
od obowiązujących. 

Na konferencji firma zobowiązała się 


Rozprawa wyznaczona została na 5 | sk, dzie Pabjanickiej. Wieczorem przybył|poddać rewizji wysokość ssżwek i wy- 
stycznia. W sprawie wezmą udział naj- Wiśniewskiego znaleziono na ulicy|do szwagra i zastawszy tam żonę, po-|płacić robotnikom różnice w  najbliż- 
wybitniejsi adwokaci warszawscy. — |broczącego ktwią z 7 ranami głowy.|czął się domagać, aby do niego wróciła. |szych dniach. 

t oo SE rh na FoR rzybyły z z lekarz pogotowia |Gdy spotkał się z odmową, Eg się 

i. 5wiadków samych powołano prze- |UJbezpieczalni Społecznej udzielił mu |na kobietę, chcąc ją pobić. obronie È 

szło 100. pomocy i przewiózł w stanie ciężkim |jej stanął brat. Wypadek czy samobójstwo? 


Z okna na kruk 


spadło 2-letnie dziecko 


Łódź, 9 listopada, 

Wczoraj wieczorem z okna pierw- 
szego piętra domu przy ul. Piaskowej 
3 wypadł 2-letni Włodzimierz Lisiecki, 
sy lokatora tego domu. 

Dziecko wskutek niedozoru. weszło 
na okno i w pewnej chwili, straciwszy 
równowagę, runęło na bruk. 

Lekarz  Ubezpieczalni Społecznej 
stwierdził ogólne obrażenia ciała, po- 
czem pozostawił malca pod opieką ro- 
dziny. 

Stan dziecka nie budzi narazie po- 
ważnych obaw, Cudem uniknęło śmier- 
ci (zr) 


Pod kołami dorożki 


Brysik uległ złamaniu 2 żeber 


Łódź, 9 listopada. 
(gr.) Na ulicy Lutomierskiej w dniu 
wczorajszym wydarzył się tragiczny 
wypadek przejechania, 
Wawrzyniec Brysik (Kilińskiego 54! 
w chwili, gdy usiłował przejść przez 


do szpitala. 
Jak się okazało, Wiśniewski został 
wyrzucony z mieszkania i ciężko pobi- 


na ile walks 

Londyn, 9 listopada. 
Z Mexico City donoszą, że władze 
szkolne w stanie Campeshe kazały spa- 


obrazy o treści rėligijnej. Wszystkie ko- 
Ścioły w stanie zostały zamkniete. Ar- 
cybiskup Yucatanu otrzymał rozkaz na- 
tychmiastowego opuszczenia kraju. W 
Aguas Calientes policja wykryła sprzy» 
siężenie antyrządowe. W stanie Chihu- 
ahua wszystkie szkoły prywatne zosta- 
ły zamknięte, 

Niezwykle oryginalny wniosek zo- 
stał przedłożony przez nauczycielstwo 


Masowe aresztowania 


Wiedeń, 9 listopada. 


Wszystkich duchownych rozsfrzelać! 


Wmniesek mauuczycielstwa w Meksyku 


lić skonfiskowane u osób prywatnych | wszystkich arcybiskupów, biskupów i 


Między mężczyznami wywiązała się 
bójka, w której Wiśniewski został bar- 
dzo silnie poturbowany, 


religijnych 
w stanie Tamaulipas zgromadzeniu u- 
stawodawczemu. Nauczyciele domagają 
się natychmiastowego rozstrzelania 


księży, jako zdrajców ojczyzny, podie- 
głych bezpośrednio obcemu władcy, to 
jest Papieżowi. Nauczyciele motywują 
swój wniosek również tem, że ducho- 
wiefństwo jest wrogiem proletariatu me- 
ksykańskiego i przeszkodą na drodze po 
stępu socjalnego. 

Wniosek został odesłany do archi- 
wum izby bez rozpoznania, 


socjalistów w Austrji 


przed dniem święta marksistowskiego, 11 listopada 


marksistowskiego. 


Służąca zatruta gazem 


Łódź, 9 listopada. 

(kg.) Straszneśo odkrycia dokona 
dziś rano pewien lokator z domu przy 
ul. Kopernika 4. Gdy wszedł do kuchni, 
zobaczył leżącą nieruchomo na łóżku słu 
Żącą swą, Lucynę Olborską, 

Dziewczyna nie zdradzała oznak ży- 
cia. W powietrzu unosiła się charaktery" 
styczna woń gazu, Niezwłocznie skomu- 
nikowano się z pogotowiem, którego le- 
karz stwierdził u Olborskiej ciężkie za- 
trucie gazem i w stanie poważnym prze- 
wiózł ją do szpitala. 

Zachodzi przypuszczenie, że Olbor- 
ska popełniła samobójstwo, choć nie jest 
wykluczone, że miał miejsce zwykły nie 
szczęśliwy wypadek. 


Zamach samobójczy jodyną 


Łódź, 9 listopada. 

(gr.) Wczoraj w mieszkaniu własnem 
przy ul. Nowozarzewskiej 31 tarznęła się 
na życie 42-letnia Marja Staniszewska. 
Korzystając z nieobecności domowni- 
ków, Staniszewska wypiła znaczną ilość 
jodyny, zmieszanej z denaturatem. 

Nieprzytomną kobietę leżącą na łóż- 


jezdnię, został najechany przez dorożkę. Policja wiedeńska aresztowała „we Wśród aresztowanych znajduje się ku znaleziono w kilkanaście minut póź- 
Uległ on bardzo ciężkim obrażeniom cie- |środę kilkudziesięciu marksistów, któ-| Lindemann, poszukiwany  oddawna niej i wezwano lekarza pogotowia, który 


rzy uprawiali ożywioną agitację w dziel przez władze austrjackie rewolucjoni- 
nicach robotniczych, wzywając robot- sta, który ostatnio pełnił funkcje kurje- ciężkim przewieziono Staniszewska do 
ników do urządzenia demonstracji w ra między organizacją marksistowską w szpitala w Radozoszczu. 

dniu ii listopada, jako w dzień święta Bernie Morawskiem a Wiedniem 


udzielił desperatce pomocy. W stanie b. 


jesnym i złamaniu 2 żeber. Wezwany le- | 
karz pogotowia opattzył go i po udziele- 
niu doraźnej pomocy przewiózł śo do 
szpitala. 


(W starym sadzie, tuż przy drodze, 
Strach na wróble drżał na drzewie 
I uwagę Jasia przykuł, 

Choć dlaczego — tego nie wie. 


— „Zasypiemy go strzałami”, 
Tak rozmawia dwoje dzieci, 
wTrałisz stracha w dobre miejsce, 
A napewno z drzewa zleci!” 


Rozpoczęła się zabawa 
(Widać zresztą z fotografji) 

I Jaś Klepka spadł na ziemię, 
Bo go pocisk celnie trafił! 


Zdjęty strachem — mknie co siły, 

By wydostać się z tej matni, 

Przyrzekając sobie w duchu, 

Że „grał”* stracha raz ostatni!.. 
(Dalszy ciąg jutro) 


1106 Tatwiezieniai2 wyroki siera 


sprawcy porwania żony króla nafty. — Zdumiewająca odwaga 
i bezczelność następcy Dillivgera : p> 


„Aidnapperzy” nie boją się krzesła elekiryGznego... 


(z) Policja pięciu stanów „polowała" 
na Tomasza Robinsona, członka bandy, 
która porwała żonę amerykańskiego 
króla nafty Stella. Po 6-dniowym poby- 
cie w rękach „kidnapperów*, p. Stell 
wróciła do domu. Powrót jej okupiony 
był sumą 50 tysięcy dolarów, wypłaco= 
nych przez miljonera bandytom. 

Interesujące jest oficjalne obwieszcze 
nie z Waszyngtonu, rozplakatowane na 
wszystkich ulicach; 

„W związku ze stwierdzeniem naz- 
wiska osobnika, który uprowadził ' p. 


Stell, ministerstwo sprawiedliwości po- i 


Walka z „manią czystości” w 19-em stuleciu 
(Date co sra e zy jedyniemasrzalecenieiekarza 


daje do wiadomości publicznej wyniki 
walki z plagą „kidnapperów'* od chwili 
wprowadzenia w życie prawa Lind- 


bergha. Za porwanie skazanych zostało | W 


74 przestępców. Skazani 'oni zostali ©- 
gólem na 1186 at, 11 miesięcy I dwa dni, 
Szesnaście osób otrzymało kary doży- 
wotniego więzienia, dwie wyroki Śmier- 
ci. Dwai „kidnapperzy”. zostali zabici, 
trzej popełnili samobójstwa, a dwuch 
zlinczowano. Ponadto 15 osób przebywa 
w więzieniu śledczem w oczekiwaniu 
rozprawy. * 

Gangsterzy i kiduapperzy, mimo wi- 
szącego nad nimi widma śmierci — 
działają w dalszym ciągu. j 

Tomasz Robinson, o którym mówią, 
że przebywał już w zakładzie dla umy- 
słowo chorych, swą niezwykłą odwagą 
i niesłychaną bezczelnością wprawił w 
najwyższe zdumienie całą Amerykę. 
Wysłał on do Stella list następującej 
treści: 

„Do członków rodziny Stell. Uprze- 
dzamy, że życie Stella i jego dzieci za- 
leży od tego, ile uwagi poświęcą odczy- 
tamiu niniejszego listu. Jesteśmy busi- 
nessnianami. Potrzebne nam są pienia- 
dze, a nie życie p. Stell, lecz gdyby usi- 
łowano nas oszukać wzgl. zawiadomić 
policję, zdecydowani jesteśmy ną zabój- 
stwo. P. Stell zostanie spalona, a pro-s 
chy jej rozsypane z wiatrem. To nie 
jest zwykła groźba. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że stosownie do obowią- 
zującego prawa Lindbergha grozi nam 


śmierć... P. Stell znajduje się na naszej 
farmie. Mamy już niewiele gotówki. 
Brak nam jej nietylko ua utrzymanie 
dla p. Stell, lecz dla nas samych.“ 
Dalej następuje opracowany do naj- 
drobniejszych szczegółów plan wręcze- 
nia okupu. Plan ten poprostu mistrzow- 
ski i gdy po otrzymaniu tego listu agen- 
ci policji, przebrani za szoferów, po- 
słańców itp. usiłowali wyśledzić bandy- 


tów — nici wyślizgnęły się z ich rąk i] 


byłó 1 hroty? Naffdnatycznief- 
szymi zwotennikami częstych kąpieli są 
dziś spewnością Amerykanie. 

Pierwszy pokój kąpieloyyy założony 
został w prywatnem mieszKaniu nieja- 
kieśo Thompsona w Cincinnati w 1842 
roku. Inowacja ta wywołała ostrą po- 
lemikę wśród lekarzy, których więk- 
szość uważała „manię czystości“ za 
najlepszego rozsadnika gruźlicy, reuma- 
tyzmu, zapalenia płuc 1 wszystkich cho- 


„rego 
wyłącznie na załecenie lekarza. 


nia się coraz bardziej. Podobnie jak Dil- 
linger, wpadnie on wreszcie w ręce po- 
licji. Lecz znamienna jest opinia pewne- 
go rozsądnego Amerykanina, który po- 
wiedział: 

— Gonimy widma... Na miejscu Ro- 
binsona znajdzie się inny przestępca, 
który być może również zasiądzie na 
krześle elektrycznem. To niewiele“ po- 
może. Musimy wejrzeć wewnątrz tas 


|rób zakaźnych. ra" r 
© W rok późrfiej polfejł *w Filadelfji 
wydała zarządzenie, zakazujące kąpa- 
nia się w czasie od 1 października do 
15 marca każdego roku. Większością 
zaledwie dwuch głosów przeforsowane 
zostało po pewnym czasie w zarządzie 
miejskim cofnięcie tego zakazu. 

Ale koroną wszystkiego było zarzą- 
"dzenie burmistrza Bostonu, w myśl któ- 
wolno było mieszkańcom kąpać się 


Dramatyczne przeżycia ekspedycji naukowej 


Uczeni badacze w obliczu wycelowanych lut żołnierzy chińskich 


(z) Z Pekinu donoszą, że wyprawa 
naukowa słynnego badacza szwedzkie- 
go, Svena Fedina, została już zakoficzo 
na i że podróżnik wraca niebawem do 
Europy. Przyjazd jęgo do Sztokholmu 
spodziewany jest jeszcze przed Bożem 
Narodzeniem. 

Jak wiadomo, ekspedycia Svena Fe- 
dina miała w Chinach szereg dramatycz 
nych przeżyć. Niemniei dały jej się we 
znaki dotkliwe zimna, panujące w Mon- 
golji. Samochody ekspedycji tonęły w 
piaskach pustyni chińskiej i dopiero z 
wielkim trudem zdołano je wydostać na 
pewniejszy grunt. 
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Piekne zabytki Wenecji w niebezpieczeństwie 


Motorówki powodują fale, które podmywają fundamenty 
starożytnych budowli 


(z) Komitet architektów, mających 
pod swą pieczą konserwację starożyt- 
nych budynków weneckich, bije na a- 
larm. Wenecja ulega zniszczeniu, a przy 


czyniają się do tego w pierwszym rzę-- 


dzie łodzie motorowe. Od czasu, kiedy 
ciche wody kanałów prują motory tych 
współczesnych wynalązków, fundamen- 
ty starożytnych pałaców są coraz bar- 
dziel zagrożone. 

W chwili obecnej Wenecja posiada 
przeszło 800 łodzi motorowych, których 
część przebywa na Canale Grande — 
największy kanał wenecki, — kilka ra- 
zy dziennie. Stateczki te, rozwijające 


dość znaczną szybkość, stwarzają — 
„sztuczny przypływ“ i fale nietylko za- 
lewają tardsy położonych po obu stro- 
nach kanału pięknych budowli, lecz rów 
nież podmywają fundamenty. Badania 
komitetu architektów ustaliły, że pała- 
ce, które przetrwały poprzez kilka stu- 
leci, nie mogą opierać się obecnie „o- 
ienzywie* współczesnej techniki. 

Na restauracię i wzmocnienie naj- 
większych osobliwości weneckich mias- 
to wydaje znaczne sumy. Doprowadze- 


Znalazłszy się w samym ogniu dzia- 
łań wojennych między wojskami rządu 
nankińskiego i oddziałów partyzanc= 
kich gen. . Ma-Chung-lna, wyprawa 
szwedzka kilkakrotnie przechodziła z 
rąk do rąk. Podczas niewoli u oddzia- 
łów powstańczych, Sven Hedin i jego to 
warzysze omal nie zostali rozstrzelani, 
ponieważ odmówili wydania samochodu 
należącego: do Hedina. Rozkaz był już 
wydany i żołnierze chińscy, którzy — 
zgodnie z tradycją — wykonywują eg- 
zekucję boso, przystąpili już do rozsznu 
rowywania swego obuwia. Cudem nie- 
mal udało się członkom wyprawy w 0- 
statniej chwili uzyskać wolność i zbiec. 

Innym znów razem cała karawana 
naukowa padła ofiarą napadu szajki 
chunchizów. Wszystkie auta znalazły 
się pod gęstym obstrzałem karabinów, 
jednakże i ta przygoda zakończyła się 
szęzęśliwie dla podróżnych. 

Te nader tragiczne przejścia nie prze 
szkodziły bynajmtiej pracy ekspedycji. 
Sven Hedin i jego towarzysze zdołali do 
korać szeregu doniosłych odkryć nauko 
wych. Główny asystent badacza, Berg- 
man, który wrócił niedawno do Sztok- 
holmu, odkrył w stepach chińskich 2000 
lat istniejące cmentarzysko z zabalsamo 
wanemi i doskonale zakonserwowanemi 
ciałami przedstawicieli jakiegoś niezna- 
nego plemiena. 

M. in. ekspedycja Svena Hedina wie 


zie do Europy kolekcję, składającą się. 


WOLNA TRYBUNA. 


„BRZYDALKA* z ŁODZI nie powinna mar- 
twić się swoją powierzchownością, gdyż cza- 
sami piękne serce | dusza ma więcej do powie- 
dzenia aniżeli tylko twarz, która starzeje się I 
podiega zmianom. Oczywiście niema sensu sie- 
dzieć wciąż w domu i unikać znajomości. My- 
ślę jednak, że ma Panl jakieś szkolne koleżanki, 
albo znajome rówieśniczki w dzielnicy, w któ- 
rej Pani mieszka. Niech Pani stara się z niemi 
bywać, wychodzić na spacery, a od czasu do 
czasu zapraszać również do swego mieszkania. 
Niech Panl nie martwi się również grożącem 
staropanieństwem, gdyż Jest dużo brzydkich 
kobiet, które jednak mają dom, męża I dzieci, 

Niech się Pani rozejrzy wokół siebie, a na- 
pewro znajdzie Pani wiele zamężnych kobiet, 
które Jednak nie należą | nie należały nigdy do 
ładnych. Kobieta dobra, która ma dobre serce; 
jest rozsądna, inteligentna, zapobłegliwa, zarad- 
na i dobra gospodyni może prędzej podobać 
się, poważnie myślącetnu mężczyźnie, aniżeli 
ładne trzplotki, które z tytułu swej urody Są 
kapryśne | rzadko kiedy umieją myśleć poważ 
nie. Uroda nie jest głównym autem w kwestji 
zamążpójścia, 

A teraz jeszcze Jedno, Młoda panna nie po- 
winna żyć w przeświadczeniu, że Jej miejsce 
jest jedynie przy ognisku domowem i pod męs- 
ką opieką. Kobiet na świecie jest więcej ant- 
żeli mężczyzn I już z tego tytułu pewna ilość 
kobiet zgóry skazana jest na staropanieństwo 
"beż względu na ich wygląd zewnętrzny. W 
każdym razie, w dzisiejszych czasach, każda 
młoda panna powinna być tak wychowana, aże 
by mogła soble dać radę w życiu, bez ogląda- 
nia się na męską opiekę, która może się okazać 
zawodna. Powinna się Pani wziąć do jakiejś 
pracy zarobkowej, ażeby nle słedzleć z założo= 
nemi rękami, albo wystawiać się na pokaz dla 
mężczyzny, który zechce się Panią zaopieko- 
wać. . 

Małżeństwo w czasach dzisiejszych powin= 
no być traktowane, jak związek dwojga przy- 
laznych dusz, a nie zabezpieczenie bytu kobiety 
ł pod tym kątem widzenia, nlech Pani unormu- 
Je swoje życie. Będąc pewną siebie | czując 
pod nogami mocny grunt, nle będzie się Pani 
czuła upośledzona tem, że są mężczyźni, któ 
rym się Pani nie podoba. Nie będzie Pani bo- 
wiem uzależniona od żadnych kaprysów, mając 
zaufanie do siebte I swej własnej pozycji, którą 
Pani w świecie wywalczy. 

Co się zaś tyczy Pani samotności, to oczy- 
wiście niema ona najmniejszego celu i bez 
względu na to, czy ma ona służyć celom matry- 
monłałnym, czy też wyłącznie towarzyskim, na 
leży bywać w gronle znajomych I grono takle 
sobie stworzyć. 

„SAMOTNY WDOWIEC I. 34* w RZESZO- 
WIE ma list w redakcji „Il Expressu", który 
zostanie mu przesłany po nadesłaniu adresu 1 
znaczka na odpowiedź, 


Ofiarowała swe ...oczy 
niewidomej powieściopisarce 


(z) W stanie Massachusset dokonano 
niedawno rzadkiej operacji oczu. Mia- 
nowicie do miasteczka Falmouth przy- 
była angielska powieściopisarka, Muir, 
która przed pięciu laty straciła wzrok. 
Pewna amerykanka wyraziła bowiem 
pragnienie ofiarowania pisarce swych 
oczu. Wzrok tej kobiety, która nazwisko 
swe trzyma w tajemnicy, również był 
zagrożony, a ponieważ lekarze orzekli, 
że pewne zdrowe części jej oczu mogą 
przywrócić wzrok niewidomej Angielce, 
dokonano zabiegu. | 

Operacja była bardzo skomplikowa= 
na, udała się jednak nadspodziewanie I 


nie prac do końca wymagałoby inwestv= |z 90-iu nieznanych odmian ptactwa, któ obecnie autorka anśielska widzi tak do- 


cii wielu milionów. 


ire zostaną umieszczone w muzeum Zz00-, 


logicznem w stolicy Szwecji. 


brze, że nawet może pracować, nię ucie« 
kając się do pomocy okularów, 


M 831] 
Polityka 
$yn prezydenta Hiszpanii 


walczy przeciw ojcu 


—— 


Przed kliku. dniami depesze donłośiy, 
że kaprala Ludwika Zamorrę, syna pre- 
zydenta republiki hiszpańskiej, areszto- 
wano w związku z udziałem jego w po- 
wstaniu przeciwko rządowi, 

Wiadomość ta wywarła wielkie wra- 
żenie w kołach politycznych. Przypom- 
nieć tedy warto, że nie pierwszy to raz 
zdarza się w historji, że dzieci wystę- 
pują na forum  politycznem przeciwko 
swym ojcom. 

Za czasów carskich niezwykle często 
zdarzało się, że w zamachach, organizo- 
wanych przez rewolucjonistów na naj- 
wyższych dygnifarzy, brali udział syno- 
wie i córki wybitnych biurokratów car- 
skiego reżimu, a jedną z głośnych tero- 
rystek w wieku 19-tym była córka, zna- 
rego ze swych krwawych praktyk wo- 
bec przestępców politycznych, generał- 
gubernatora, 

W Angli synowie wybitnych polity- 
ków konserwatywnych i najbogatszych 
lordów należą do Labour Party, która 
reprezentuje ideologię socjalistyczną; 
Syn wicepremjera gabinetu brytyjskie- 
go i wodza partii konserwatywnej, Bald 
wina, jest popularnym działaczem ro- 
botniczym i często wygłasza przemó- 
wienia przeciwko polityce swego ojca. 

Jednakże pierwszy raz zdarzyło się, 
aby jednym z wodzów rewolty antyrzą- 
dowei był syn prezydenta państwa. — 
l dlatego też wypadek z Ludwikiem Za- 
morrą wywarł tak wielkie wrażenie w 
całym świecie. Jest on dowodem nie- 
wątpliwego rozdarcia narodu  hiszpań- 
skiego na dwa zawzięcie zwalczające się 
odłamy, która to walka bratobójcza, ten 
piękny, lecz ubogi kraj, coraz bardziej 
pogrąża w anarchję. O) 
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Wzrost śmiertelności 
wśród kobiet 


„. Hołdowanie modzie zabija 

"| Do wręcz nieoczekiwanych wyni- 

ków doszedł ostatnio. kongres lekarzy 
specjalistów, który stwierdził, iż w cią- 
gu ostatnich lat kilkunastu śmiertelność 
wśród kobiet wzrosła w sposób zastra- 
szający. 

Powodem tego wzrostu ma być, zda- 
niem lekarzy, nierozsądna pogoń za 
smukłą linją. Wiele pań używa środków 
bardzo niebezpiecznych a zarazem nie 
dających oczekiwanych rezultatów. 

A przecież można osiągnąć smukłą 
linję bez żadnej szkody dla zdrowia. 
Tak samo, jak — przy zbytniej chudości 
— można łatwo dojść do kształtów za- 
okrąglonych. 

"Jedną z najlepszych recept dla tych, 
co chcą utyć, jak i dla tych, co chcą 
wrócić do linji, przynosi „Kalendarz Ex- 
pressu Ilustrowanego na rok 1935“, któ- 
ry już wyszedł z druku i jest wszędzie 
do nabycia. 

„Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935* znaleźć się winien w każ- 
dym domu. Jest to najlepszy, niezawod- 
ny przyjaciel, uczy, radzi i daje godziwą 
rozrywkę. 

‘Cena egzemplarza 1.20 zł. 
DOTOBODADOJOGDO0000000000600000 


Zamach samohójczy 


na ulicy 
Łódź, 9 listopada. 
Wczoraj wieczorem, na ulicy Piłsud- 
skiego wystrzałem z rewolweru, pozba- 
wił się życia jakiś mężczyzna w średnim 
wieku. | 
Ciężko rannego w skroń, przewiezio 
no natychmiast do szpitala, gdzie po 
upływie kilkunastu minut, desperat 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
Ze znalezionych przy nieboszczyku 
dokumentów wynikało, iż był nim 46- 
letni Andrzej Cieśliński, zamieszkały 
przy ulicy Zielnej 13 . 
Przyczyna desperackiego kroku nie 
została narazie wyświetlona, Dochodze- 
nie prowadzi policja. (gr) 


Dyżury amie 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkowskie 


go (11 Listopada 15), Suke. S, Gorfeina (Piłsud- 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
skiego (Przędzalniana 75;. 
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Szymań-; 


Łódź, 9 listopada. 
(bt) Plagą mieszkańców Łodzi są 
różnego rodzaju domokrążcy. Często się 
zdarza, że kiedyś bezrobotny pracow= 
nik umysłowy lub fizyczny zajmuje się 
ratalną sprzedażą artykułów pierwsze- 
go użytku, książek i t. p. Niezależnie 
od tego jednak mieszkania łodzian są 
często nawiedzane przez „powiększa- 
czy“ fotografji, agentów fabryk portre- 
tów, różnych książek „leczniczych“, i t. 
d. Ostatnio — mimo, że Łódź jest mia- 
stem przemysłowem i posiada dosyć 
własnego towaru, pojawili się na na- 
szym gruncie agenci firm czeskich, pro- 
ponujących sprzedaż płócien, wysłani 
przez jakąś firmę krakowską, 
Omawiani agenci - domokrążcy pro- 
ponują do zakupienia na raty czeską 


Łódź, 9 listopada. 
(bt) W handlu wyrobami tytoniowemi 
oprócz tytoni, cygar i papierosów Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego, znajdują 
się również artykuły zagraniczne. Tak 
więc m. in, znajdują się w handlu deta- 
licznym w Łodzi dwa gatunki papiero- 
sów francuskich, angielskie papierosy, 
angielski tytoń fajkowy oraz jeden typ j 
gdańskich papierosów i dwa gatunki | 
gdańskich tytoni. 

Tytonie gdańskie cieszą się dość du- 
żą popularnością ze względu na niską 
stosunkowo cenę. W związku z tem ty-| 
toń gdański stał się ostatnio przedmio- , 
tem spekulacji. 


Łódź, 9 listopada. 

Donosiliśmy już o ostrym zatargu ja- 
ki powstał pomiędzy kierownictwem do- 
mów Z. U. P. U., a lokatorami, którzy , 
obniżyli samowolnie komorne o 25 pro-- 
cent. Niezależnie od obniżki komornego, ' 
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Łódź, 9 listopada. 
(v) W przyszłym tygodniu zarzą-| 
dzona zostanie w Łodzi kontrola skle- 


pów, a. raczej kontrola wystawianych| zło zwalczać, wydane zostało rozporzą- 


cen w wystawach sklepowych. 

Od dłuższego już czasu, kupcy 
chcąc zwerbować klijentelę uciekali się; 
do następującego sposobu: Wystawiali 
oni kartkę z ceną danego artykułu, wy- 
pisaną olbrzymiemi literami, a u dołu, 
małemi literami ilość. 

Zachęcona niską ceną publiczność! 
wchodziła po to, ażeby dowiedzieć się, | 
że cena ta odpowiada połowie albo i 
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„Ten towar pochodzi: przemylu' 


Sprytni agenci w osobliwy sposób zachęcają do «uvna 


9.31 


„webe“. Ponieważ weba jest towarem 
Inianym, więc wysłannicy krakowskiej 
firmy znajdują dość duże zainteresowa- 
nie dła swego towaru, który sprzeda- 
wany jest w cenie od stukilkudziesięciu 
do dwustukilkudziesięciu złotych za 
sztukę, w zależności od jej rozmiaru — 
Aby zachęcić do kupna agenci tłumaczą 
„pod dyskrecją”, iż towar jest przemy- 
cony, dlatego może być sprzedawany 
tak „tanio“, odpada bowłem opłata za 
cło, 
Jeden z klientów owej firmy krako- 
wskiej powiadomił tutejszy komisarjat 
straży granicznej o rozprowadzaniu w 
Łodzi towarów czeskich, sprowadza- 
nych do Polski bez cła. z 
Przeprowadzono skrupulatne docho- 
dzenie w wyniku którego stwierdzono, 


Btr. 3 


iż towar jest rzeczywiście sprowadzany 
z Czech, ale że wszystkie tormalności 
celne zostały należycie załatwione. — 
Stwierdzono jednak przytem, że „we 
ba“ czeska jest zwykłem płótnem ba- 
wełnianem, niewiele różniącem się od 
łódzkich płócien, z których wiele „prze- 
mycanego“ towaru jest m. w. © sto pro- 
cent wyższa i od ceny tego samego to- 
waru, wyrabianego w Łodzi. 

W związku z powyższem, jakkolwiek 
dochodzenie karne przeciw krakowskiej 
firmie i sprytnym jej agnetom zostało 
umorzone, to jednak sprawa przekazana 
zostałą władzom skarbowym, celem na- 
leżytego opodatkowania zarówno im- 
portującej firmy w Krakowie, jak i jej 
domokrążnych sprzedawców. 


Nieśmiertelny „pasek” znowu na widowni 


W Łodzi kwitnie spekulacja tytoniami importowanemi 


ski, a więc gdański tytoń faikowy gor- | już do 1.30 za 50 gramów. 


szej sorty, kosztował 90 groszy za 50 
gramów. Ostatnio. zniknął tytoń ten z 
rynku zupełnie. Już przedtem nie można 
było otrzymać tytoniu gdańskiego (Rus- 
sentabak Nr. 4) wyższego gatunku. 

Należy zaznaczyć, iż tytonie impor- 
towane nie znajdują się w sprzedały w 
sklepach z artykułami spożywczemi, po 
siadałących koncesje na handel wyroba- 
mi tytoniowemi. 

Obecnie tytonie gdańskie poławiły 
się znowu w handlu, ale sprzedawane 


są — pokryjomu, Przytem ceny obydwu! 


wzrosły, 
50 gra- 


gatunków gdańskich tytoni 
„Holenderskiego“ do 1.10 za 


W dniu wezorajszym bawiła w Warsza- 


wie delegacja Związku Lokatorów do- 
mów Z. U. P. U., która interwenjowała 
w głównym zarządzie domów na rzecz 
obniżki komornego. 

Interwencja lokatorów spowodowała 
OO Z00G25T 


Ceny w sklepach spożywczyci 


zrnunSZCH byé wystawianie iylik 


zua ksżlcpżu cnKkiR 


1/4 kilograma. 
Postępowanie takie uznane zostało 
jako nieuczciwa konkurencja i, aby to 


dzenie, że ceny w oknach wystawo- 
wych mogą być podawane tylko za całe 
jednostki miary lub wagi, a nigdy w 
ułamkach. 

Odtąd ceny artykułów mogą być wy 
stawiane tylko w obliczeniu za cały ki- 
logram. 

Specjalna uwaga władz skierowana 
Ac na wypełnienie tego zarządze- 
nia. 


Książka dla każdego 


która jest prawdziwym, niezawodnym przyjacielem 


która dostarcza „godziwej rozrywki 
śpieszy z radą i pomocą w każdej okoliczności życiowej 


bawi; uczy, informuje 


Kalendar Expressu Utstrowanega 


na rok 1935 


Już wyszedł z druku i 
jest wszędzie do nabycia. 
Cena egzemplarza 1.20 zł 
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Jak twierdzą poinformowani, ceny ty= 
toni gdańskich jeszcze wzrosną, albo- 
wiem do sprzedaży oddawane są tylko 
niewielkie ich ilości, 

Jest pożądane, aby powołane władze 
zainteresowały się tą sprawą, bo jak- 
kolwiek tytonie polskie nie ustępują wy- 
robom gdańskim, a niektóre gatunki na- 
szych wyrobów znacznie gdańskie prze 
wyższają, to jednak — o ile dany tytoń 
jest dopuszczony do sprezdaży, a przy 
tem cieszy się pewnem zapotrzebowa» 
niem, w imię interesu szerokiego ogółu 
palaczy należy wykłuczyć wszystkie 
próby stwarzania przez spekulantów 


Doniedawna t. zw. tytoń holender- mów, „Rosyjskiego* do 1.25 a obecnie sztucznego braku i Śrubowania cen. 


Zatarź w domach ZUPU 


bedzie załatwiony- na drodze polubownej 


5 procentową zniżkę komornego, obo- 
wiązującą wstecz, gdyż od ł październi- 
ka, dla mieszkań gorszych, t. i. wilgot- 
nych i chłodnieiszych, położonych na 
parterze, albo narożnikach. 


Co się zaś tyczy ogólnej zniżki czyn- 
szu komornianego — stowarzyszenie 
lokatorów ma opracować memoriał, w 
którym podane będą ceny czynszu w 
śródmieściu, wraz z podaniem rozmia- 
rów mieszkań i wielkości powierzchni 
poszczególnych ubikacyj. Ceny te będą 
porównane z cenami czynszu w domach 
Z. U. P. U., przyczem wzięty będzie 
również pod uwagę koszt komunikacji. 

Niezależnie od tego zjedzie do Łodzi, 
w ciągu bieżącego miesiąca komisja lu- 
stracyjna, która na miejscu zbadała za» 
rzuty lokatorów odnośnie miejscowej 
administracji. 


ANN związku z wynikiem tei konferen- 
cji, stowarzyszenie lokatorów wydało o- 
kólnik do poszczególnych mieszkań- 
ców domów Z. U. P. U. o chwilowe 
wstrzymanie wykonania uchwatv zmniej 
szającej samowolnie komorne, jako na- 
razie nieaktuolne. 


PRS Erika CJA ZADOSPSTZA A | 
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$krófy felegrat'gzne 


— Wczoraj zapadły we Lwowie dwa wy- 
roki śmierci na terorystów ukraińskich, którzy 
dokonali szeregu zamachów i zamordowali 
policianta. 

— B. prezydent Kuby, Machado, został otru 
ty przez swego kucharza z polecenia tajnci or- 
ganizacji kubańskiej. Stan lego jest bezna- 
dziejny. 

— Władze duńskie wykryły zakrojoną ua 
osie) skalę akcję komunistyczną. Kilku ko- 
munistów duńskich bawiło nawet na kongresie 
komunistów skandynawskich w Leningradzie, 
któremu przewodniczył Bela Kun. 

W Londynie bawi specialny wysłannik Hit- 
lera, Ribbentrop, który chce wysondować opi- 
nię rządu brytyjskiego w sprawie ewentualne- 
go powrotu Niemiec do Ligi Narodów. 

— Premier Doumergue zgłosił dymisię saie- 
go gabinetu, Prezydent powierzył funkcje two- 
rzenia nowego rządu Flandinowi 
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KARJERA i SMIERĆ TEODORA SZTEKKERA 


jak 16-letni gruźlik stał się królem atletów.—Tajemnica zwycięskich 


turniejów. 


wem 


Jak już donosiliśmy, zmarł w nocy 
z wtorku na środę w szpitalu Dzieciąt- 
ka Jezus w Warszawie popularny at- 
leta polski, wielokrotny mistrz świata 
Teodor Sztekker vel Steike. Wiado- 
mość o śmierci króla ringów, zwycięzcy 
i szampiona tylu aren  wielkoświato- 
wych spadła jak śrom z jasnego nieba 
na zwolenników -walki francuskiej, dla 
których Sztekker był bożyszczem. 

Śmierć Sztekkera wywołała olbrzy- 
mie wrażenie nietylko jednak wśród 
jego licznych zwolenników, bo Sztekker 
był postacią wyjątkowo popularną, zna- 
ną z wielorakich zainteresowań. Nie- 
zrównańy zapaśnik, organizator popu= 
larnych w Polsce turniejów zapaśni- 


„| również szczęścia na 


czych, doświadczony rolnik, próbował 
polu literatury, 
wydając w swoim czasie książkę, zaty- 
tułowaną „W podwójnym  nelsonie". 


Pisał w niej Sztekker o długowiecz- 
ności człowieka, który oddaje się spor- 
tom, który żyje w przykładnej absty- 
nencji. 

I wszystko zawiodło! Człowiek nie 
spełna 37-io letni, zbudowany jak Her- 
kules, w pełni sił, zeszedł z tego świata. 

Mając lat 16 przechodził Sztekker 
zapalenie płuc i zagrozili mu lekarze 
gruźlicą. 

Karmili go lekarstwami, które, 
mówił, gorsze były od śmierci. 


jak 


pomniał o chorobie, wybijając 


To też jeszcze kłopoty osobiste. 
skwapliwie posłuchał rad Luricha, świet; wiadomo posiadał 
nego atlety. Wedle jego wskazówek za Chawłowo w powiecie błońskim, Ostat- k 
czął żyć, zaczął ćwiczyć i szybko za- nio Sztekker 


najznakomitszego zawodnika ' doby 
obecnej. 

Sztekker dzięki niezwykle szybkiej 
orjentacji i wielkiej inteligencji w walce 
zyskał sobie miano „polskiej pantery”. 

Jego walki były bardzo emocjonu- 
jące, a cenne zwycięstwa oraz  wspa- 
niała budowa i muskulatura sprawiły, 


że wkrótce stał się ulubieńcem publicz- ` 


ności. 

Po słynnym procesie, jaki rozegrał 
się we wrześniu w Warszawie, Sztek- 
ker, mimo korzystnego dla niego - 
roku, POPADŁ W SILNĄ DEPRESJI 
PSYCHICZNĄ. 

Do tego wszystkiego przyłączyły się 
Atleta jak 
niewielki majątek 


Helle? Fuu radjo? 


PIĄTEK, 9 listopada 1934 r. 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—12.45. Polska muzyka ludowa w wykonaniu 
orkiestry Dzierżanowskiego i Suchockiego z u- 
działem chóru Al. Zaremby. 12.45—13,00. Po- 
gadanka dla kobiet p. t. „Zaopatrzenie okien 


‘na zimę” — wygł. Marja Stefkowa. 13.00—13.05, 


Dziennik południowy. 13.05—13.30. Fragmenty 
z oper Ch. Gounoda. 
1530—15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,35—15.45. Przegląd oto 15.45—16.45. 
Koncert zespołu Niny Mańskiej, 
16.45—17.15: Audycja dla chorych w opracowa- 


13.30—15.30. Przerwa. —' 


| 


nę — płyty. 
19.20—19.30: Pogadanka aktualna. 
19,30—19,45. Piosenki w wykonaniu Gitty Al- 


par — płyty. 
19.45—19.50: Odezyt. progr, na dzień następny. 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.05: „Jak spędzić święto?” 
20.05—20,15. Pogadankę muzyczną wygł. prof. 
Zdzisław Jachimecki. (Tr. z Krakowa). 
20.15—22,30. Koncert symfoniczny z Konserwa- 
torjum Warszawskiego. Wykonawcy: Or- 
kiestra Filharm. pod dyr. Sidney'a a Beer'a 
i Irena Dubiska (skrzypce). 
22.30—22.40. Poezja Irrendy — red. Jan Was- 
niewski. 
22.40——23,00: Koncert reklamowy. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23,05—23,30: Muzyka taneczna (płyty) 
DZIŚ SŁUCHAMY: 


17.50—18.00. „Przegląd wydawnictw” — omówi 20,00. RELFAST. Komedja muzyczna. 
M 


niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). 

17,15—17.30. Arje i pieśni w wyk. Małgorzaty 
Kurnatowskiej. 

17.30—17.50. L. van Beethoven: Sonata F-dur 
op. 17. Wykonawcy: Bronisław Szulc — 
waltornia i Ludwik Urstein — fortepian. 
prof. Henryk Mościcki. » 

18,00—18.10: Muzyka (płyty). 


18.10—18.15; Repertuar teatrów. 

18.15—18,45, Recital 
równy. P>? ) 

18.45—19.09. „Najokrutniejsza 
szcża” — wygł: | 


„fortepianowy. «¿Marji zaj SLO. Koncert solist 
Fa zel: ori 


na świecie pū- 203m. LENINGRA 
1 Arkady "Fiedler. (Poznań).; 2045, RZYM. Operetka, 


20.09. BUKARESZT, Koncert symfoniczny. 
20.19, MONACHJUM. Koncert symfoniczny. 
20.15. HAMBURG. Audycja Peeti > 
Ma soavi 

.20. RYGA. bę sj operowy. ~ -~ 


Koncert symłoniczny 
M "IŁIEWTwi z = 


19.00—19.20. Utwory na ksyłofon i na mandoli- 20,59. STOCKHOLM. Koncert radjowy, 


„Potem rozwidniło się tak nagle. — 
Było bardzo widno jak na meetingu spo- 
tęgowanych błyskawic i on znów byt. 
Istniał. Miał ręce, nogi, uszy, tułów i gło 
wę, chociaż w ten ostatni fakt — wątpił. 
Albowiem, pomimo gigantycznego wy- 
sitku woli, pomimo przeogromnej chęci 
myślenia, spotrzegania i rozumowania— 
nie umiał tego dokonać. Nie umiał w tej 
chwili myśleć. 

..Z aureoli jasności wynurzyła się 
różowa, mglista postać, która w miarę 
piekielnie powolnego i denerwującego 
upływu sekund, minut, kwadransów 
zęstniała w konturach i zbliżała się doń 
jednak, coraz bardziej, coraz bliżej... 

„To była Dolly. Kochana Dolly... 

„„.Uśmiechała się doń słodko i miło; 
jakże kojącym był ten uśmiech. Ədpo- 
wiedział jej uśmiechem, chciał wstać i 
dotknąć jej, przekonać się o její blisko- 
ści, ale dała mu znak ręką, usiadła przy 
nim na brzegu łóżka (czy tapczanu) i 
przesunęła swą gładką rękę po iego twa 
rzy, oczach, włosach. Zamkna: oczy i 
marzył. Czuł wciąż dotyk jej dłoni na 
ręce... 

„Dopiero po pięciu może minutach 
zorientował się, że oczy jego są wciąż 
zamknięte. A jednak wciąż widział Dol- 
ny przed sobą. 

— Kochanie, Dolly! Gdzie jestem — 
szepnął. ) 
-~ — U mnie, maleńki. ' 

Pomi starannej słodyczy tonu była 
w tych trzech słowach jakaś bezbarwna | 


ostrość, jakiś kiełkujący dźwięk. — 


Jw -~ 


Agent, R” 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu" 


Adam Nasielski 


WW 


if 


Kutai 


Wzdrygnął się, ale wolał nie otwierać 
OCZU. 

Zrozumiał. Przypomniał sobie wszyst* 
ko. Wciąż nie otwierając oczu, wycią- 
gnął rękę i dotknął palcami lewej skro- 
ki Nacisnął, syknął cicho — zabo- 
ało. 

Zorientował się, że wszystko dotych- 
czas było snem omdlenia. Wszystko od 
chwili uderzenia w głowę na rogu Glou- 
cester Terrace i Bayswater Road. 

— Otwórz oczy, Darling; przecież 
już nie Śpisz. 

Spojrzał w duże oczy Jane Mart, 
przesłonięte do połowy kratami długich, 
czernionych rzęs. 

Chciał wstać i udało mu się to czę- 
ściowo. Usiadł na tapczanie (to był tap 
czan) i stwierdził, że ubrany jest w ró- 
żową pyljamę damską, leży w jakimś 
różowo oświetlonym, zacisznym budu- 
arze. Okna przesłonięte były czerwo-= 
nemi firankami muślinowemi, tapety by- 
ły matowe, ciemno-czerwone a atmosfe- 
ra powietrza zdawała się nasiąkać ka- 
dzidłami barw dookoła. 

Janę wciąż trzymała swą rękę na 
jego głowie. Chciał się pozbyć tej ręki, 
pomimo, że jej łagodny dotyk nie spra- 
wiał mu bólu. Potrząsnął głową, wy- 
dał okrzyk bólu i osunął się na tapczan 
bezwładnie, a w spojeniach stawów 
czuł jakąś dziwną duszącą niemoc, ni 
to bolesną, ni to przyjemną. Chciał pa- 


zainwestował w Chawło- | 
się na wie około 70.000 zł, w związku z tem ‘medycyny równie małoprawdopodobna 


jfnarskiej:"1 <=. 


||przyniosą rozwiązanie - -tej 


Tak leżał — może kwadrans, może| odczuwał w tej chwili żadnej litości nad 


—Bożyszcze międzynarodowych ringów.—Przyczyny zgonu 


miał pewne trudności finansowe, które 
w perspektywie najbliższej przyszłości 
przedstawiały się jeszcze groźniej, jak 
bowiem już wyżej zaznaczyliśmy Sztek- 
ker obawiał się, że 
proces odbije się bardzo niekorzystnie 
na organizowaniu walk francuskich. 
Sztekker obawiając się zemsty ze 
strony swych arenowych przeciwników 
nie rozstawał się ostatnio z bronią i bar 
dzo niechętnie przyjeżdżał do Warsza- 
wy, twierdząc, że najlepiej czuje się w 
Chawłowie. 
Z obowiązku dziennikarskiego mu- 
simy zanotować trzy wersje. Jedna z 
nich, to opowiadanie o tem, że Sztekker 
mając na karku jakąś krostę ropną roz- 
drapał ją, z czego wynikło zakażenie 


rwi 
Jest to wersja, pod kątem widzenia 


jak ta, że rozchorował się wskutek we- 
wnętrznych obrażeń podczas jakiego” 
turnieju. 

Druga wersja mówi o 

MOŻLIWOŚCI SAMOBÓJSTWA. 
Wpłynęłyby na to ostatnie niepowodze- 
nia atlety, który był zresztą wyjątkowo 
ambitny. 

"Nie jest wykluczone, że ZAŻYŁ ON 

WYJĄTKOWO SILNA DAWKE JA- 
KIEJŚ TRUCIZNY, która jednak nie 


działała tak szybko, jak desperat spo- 
dziewał się. 
Wreszcie trzecia wersja. krążąca 


najuporczywiej, to plotka, że Sztekker 
padł ofiarą zbrodni. 

Władze narazie nie zabierają głosu 
w łej całej sprawie, a na prośby żony, 
zwłoki, które początkowo miały być 
poddane sekcji naukowej na klinice we- 
wnętrznej, przewieziono do kostnicy 
przy cmentarzu Ewangelickim na Mły- 
 CIYHISWIANSCHU <94 
Niewątpliwie już najbliższe godzińy 
ponurej 
sprawy. 


chwilę, może długi rok cały. Wiedziałjtą kobietą, której dni życia są już może 


połowicznie, że dłoń kobieca podsunęła 
ku iego ustom wąską szyjkę małei bu- 
teleczki metalowej. Może to trucizna- 
Zimno stali dotknęło jego zwartych zę- 
bów. Poczuł nacisk na podbródek i je- 
dnocześnie niemal piekącą wilgość w 
przełyku i na języku. 

Zdało mu się naraz, że ktoś zapalił 
strugi krwi w iego żyłach i tętnicach. 
Serce zabiło mocniej, potem uspokoiło 
się nagle i kurczyło już i rozszerzało w 
normalnym pulsie. 

Ciepło rozchodziło się po każdym za- 
kątku jego ciała od mózgu i skroni aż 
do czubków palców pod paznokciami 
rąk i nóg. Wzrastały w nm jakieś no- 
we, cudowne siły. Myśl działała już 
sprawnicj i sprężyście. To był skutek 
kropel, jakie włała Jane Mart w jego 
usta. 

Aczkolwiek zdawał sobie podświado 
mie sprawę z celu jej postępowania to 
jednak odczuwał dla niej w tei chwili 
wdzięczność za to wyrwanie go z bez- 
władu niemocy i przywrócenie do ener- 
gii życia. 

Usiadł sztywno i spojrzał w jej twarz 
W różowym półcieniu buduaru wyglą- 
dała ładnie, nawet bardzo ładnie. Ale 
on myślał wciąż o Dolly, o sobie, o pię- 
ciu tajemniczych nieznajomych i o Wel- 
len Wutchinson. 

— Gdzie jestem? 

— U mnie. 

— an mnie kazała porwać. 

— Ja. 

— Dlaczego? Dlaczego pani to u- 
czyniła. Czy na rozkaz... szefa? 

— Nie, darling. Z Fultonem zerwa- 
łam. Dowiedziałam się (drznęła wyra- 
źnie), że — wydał jednemu ze swych 
zbirów rozkaz zabicia mnie w ciągu 
doby. (Znów drgnęła). Uciekłam i ukry 
łam się tu. On nie wie o tym adresie. 
Nie zna tego mieszkania. Niełatwo zre- 


trzeć, ale powieki zaciążyły mu jak o- Sztą dostać się tutaj. 


łów na butach nurka oceanicznego i za- 
mknęły się. 


Mówiła prędko. Widocznie czuła po- 
trzebę podzielenia się z kimś swemi o- 
bawami przed szefem. Ale Ralph nia 


policzone. 

— Czemu jednak zabrała mię pani 
ze sobą. 

— Bo kocham cię, malenki. Bo chcę 
jeszcze wykorzystać te nieliczne. dni, 
może godziny życia, które mi zostały 
Fulton nie spocznie póki mnie nie usu- 
nie. Zbyt wiele znam jego tajemnic. Nie- 
chaj więc spędzę te ostatnie chwile me- 
go życia tak jak chcę. Tak jak sobie 
wyobrażam. Dlatego ciebie porwałam. 

Nie odpowiedział. Zdawał sobie spra 
wę z Sytuacji. Ta kobieta nie jest już 
normalna. Jest już „wykortczona* ja- 
ko system nerwowy. Ten tryb życia. 
tryb życia szpiega dobija człowieka jak 
febra indyjska lub miesięczny pobyt w 
okopach linji frontowej. 

„Weź ze sobą rewolwer“. — Przy- 
pomniał sobie słowa listu szefa. Mimo- 
woli sięgnął ręką do kieszeni. Ale był 
przecież w pyjamie. Zarumienił się — 
ona go rozebrała prawdopodobnie sama, 
gdy był zemdlony. 

— Szukam rewolweru. 

Uśmiechnęła się, a jej spojrzenie za- 
szło ciepłą mgłą pożądania. Usiadła bli- 
żej, nachyliła się i wpiła się ustami w 
jego wargi dziko, namiętnie, pło- 
miennie. 

Poczuł słono-kwaśny smak w ustach 
Ugryzła go. Na pfzezroczystym na- 
skórku wystąpiła czarna kropla gęstej, 
ściętej krwi. 


ha eA 
Napierała nań całem swem ciałem. 
Schwyciła iego ręce i owinęła je pomi- 
mo jego oporu dokoła swej szyi, przy- 
ciskała do piersi, była szalona namięt- 
nością i pijana żądzą. Nie wiedziała co 
A Ostry EAk jak rozk 

stry, krótki rozkaz milit 
brzęk dzwonka telefonu ORO. 
nego przeciął niby kosa różową ciszę 
oe 

ztery sekundy ciszy, przerwy i ie- 
szcze raz krótki ścięty bei dis 


(Dalszy ciąg jutro) 


a mm mę 


Napisał: 
| mae DE) c=" R EŃ 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
reni th zbrodni: — zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 

żarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarzą zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil= 
jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
"Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem'** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie najdzie loteryjnego losu... 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej wałki Tad 
dobiera sobie dzielneyo reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą I 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak'hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego _ sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz= 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę". , 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję*r Emi; 

Geje "EZ A a 4 
jezuiMimo to mie przęgtałą:, Q OMASI 

"Ale Tad nie zwraca Bi nią waj gaya jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wirąceni do ciem- 
nego lochu, 

r W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
r, Mo moze: i, s p. 
|. Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
«fany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie goun gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział się o tem | skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albo 
„wszystkie jezo weksle póidą do protestu.. 


aby wyszła zamąż za 


wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 


-Oficjalne zaręczyny mają nastąpić w Noc Owionął ich zimny wiatr. 


Sylwestrową. 


Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy-|no za ręce, jak dzieci... Jeszcze nie wie- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* —|rzyli własnemu szczęściu... 


która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz| dość sił, by wdrapać się na płot i zesko- 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota-| czyć na ulicę... 


jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 

Morus namawia Józwę na wyprawę zło- 
dziejską do pałacyku Irmy. Józwa zgadza się. 


W chwili, gdy jest już w salonie, wchodzi lo-|nym. Morus posuwał się szybko wzdłuż 


kaj z rewolwerem w ręku. 
— Ręce do góry!.. — krzyknął lokaj. 


Józwa stanął jak wryty. Czyżby Morus goj czekało auto. Gdy cztery cienie zbl 


wpakował ?... 
~ = — Już ja się z nim porachuję!.. — pomyślał. 
A może spróbować czmychnąć?... 

Spojrzał na lokaia, który w dalszym ciązu 
oa spokojnie przy drzwiach z rewolwedem w 
ręku. 
R — Nie... — odparł sobie w myślach. — To 
niebezpiecznie... 

"Na ulicy rozległ się sygnał trąbki samocho- 
dowej. Po chwili do sałonu weszło dwuch poli- 
cjantów z przodownikiem. 

— To ten.. — rzekł lokaj, wskazując na 
Józwę. 

— A co pan tu robi?... — zapytał przodow- 
nik, zwracajac się do Józwy. 

e Ja?.. Ano... ANO.« 


pental, chcąc ratować siebie, namawia Jus- kogo nie było... A 
de Harrego. Justa waha|rzyli do nich z rewolwerów, teraz sami 
ę długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego|torowali im drogę do ucieczki. 


Diablica 


82 


— Na tramwaj pan czeka. co?... — 
odparł przodownik — Poznaję cię bra- 
cie... Nareszcie Krzywy Józwa dostał 
się w nasze ręce... Dawno już polujemy 
na ciebie, ptaszyno... 

— Brać go!... 

Jeden z policjantów nałożył mu kaj- 
danki. 


— Skończyło się... — pomyślał Józ- 
wa. — Teraz naprawdę przyszła kryska 
na Matyska... 

Sprowadzono go na dół, O ucieczce 
nie mogło być mowy... 

Resztę nocy Józwa spędził w celi 
więziennej... 

Do swej meliny już nie wrócił... 


Rozdział 79 


Z lochu do pałacu 


Morus wpadł do meliny jak bomba. 

— Jazda! — zawołał do Antką. — 
Pędź szybko do Emila i powiedz mu, że 
Józwa wykonał rozkaz i że przed chwilą 
obydwaj z lochu zostali zatopieni!.. 

— Dobra jest! — odparł Antek. 

Nacisnął czapkę i znikł za drzwiami, 
by wykonać rozkaz nowego przywódcy. 
Morus odetchnął ciężko. ' 

— Teraz do roboty... Tamci w wor- 
kach pewnie się niecierpliwią... 

Podniósł klapę. Spuścił drabinę. 

— Hej, chłopcy! — krzyknął, — Je- 
steście wolnil... 

Worki poruszyły się, jakgdyby leżą- 
cy w nich mężczyźni czemprędzej chcie 
li wyskoczyć na wolność. - 

Morus rozwiązał sznury. Wyjrzały 
przerażone niepewnością losu głowy. 

'— A gdzie Józwa? — aortal. Tad, 
obawiając się jeszcze zasadzki, 

— Józwa?... w ulul... 

Świdelski spojrzał na Pieczarka. Re- 
porter wzruszył ramionami. Sen, czy co 
u licha? 7 

— Czemu jeszcze stoicie?... — przy- 
naślał ich Morus. — Księżna Wyżomir- 
ska czeka na was w auciel... 

— Gdzie?! 

— Tu niedaleko... na rogu.. 

— I możemy do niej.iść?.., — zapytał 
niepewnie Tad. 4 RE ZN 

— A pewniel... Przecie.po to wycia 
nąłem was z tych worków... Droga woł- 
na, mości panowie... Skończyła się wa- 
sza niewola.. Tylko o jedno prosimy... 
Gdyby co w razie czego, pamiętajcie, że 
Morus i Klapsztos uratowali was o 
śmierci... 

— Nigdy wam tego nie zapomnimy... 
odparł Tad wzruszonym głosem, ściska- 
jąc obydwóm ręce. — Możecie być pe- 
wni. ż 
— No, to jazda... Na wszelki wypa* 
dek, zmykajcie przez okno, a potem 
przez płot.. Droga jest pewna... My pój- 
dziemy z wami.. Nikt was nie zaczepi... 

Ostrożnie wdrapywali się po drabi- 
nie Gdy stanęli w pokoju, obejrzeli się 
trwożnie. Czy znowu nie wyjrzą z kąta 
lufy rewolwerów?... Nie... W pokoju ni- 
Ci, którzy wtedy mie- 


Przez okno skoczyli na podwórze— 
Odetchnęli 


świeżem powietrzem. Trzymali się moc- 


— A teraz przez płot... Jazda... — 
szeptał Morus. 

Mimo wycieńczenia, mieli jeszcze 
eraz już byli pewni, że 
to nie zasadzka... Więc naprawdę są na 
wolności? 

— Za mną.. rozkazywał Morus. 

Szli za nim, jak we śnie hypnotycz- 


otu. 
Przy rogu Krochmalnej i Wysokiej, 


ły się do rogu, drzwiczki auta aae a 
się i z limuzyny wyjrzała kobieca głów- 
ka. — No, są7... 
Dlaczego nie mają być?.. — od- 
parł Morus, — Jak Morus przyrzeka, to 
musi być, choćby się świat zawalił... 
Tad stanął przy otwartych drzwicz- 
ach. 
— Proszę wejść... — usłyszał głos 
Irmy. 
Wcisnął się do wnętrza. Za nim 
wszedł Pieczarek. Na ulicy pozostał tyl 
ko Morus wraz ze swym towarzyszem. 


— Bardzo panom dziąkuję, za tak do 


— — —-— EEN ALI ją 0 JAR | ZAK MAC o A ZG DLM AF: ŻA 


kładne wywiązanie się z przyjętego obo 
wiązku... Proszę przyjść jutro do mnie... 
Pomówimy... 

Wsunęła każdemu z nich narazie 

banknot do ręki. Obydwaj zdjęli czapki. 

Moje uszanowanie dla państwal.. 
Dziękujemy!.. Życzymy diea apt dro- 
gi... Auto potoczyło się po śniegu. 

Irma spojrzała na Tada, Jakże się 
zmīïenił!... Czy to ten sam człowiek?.. 
Nie poznałaby go wcalel.., Gęsty zarost 
twarzy zmienił zupełnie jego oblicze... 
Ale z oczu biła ta sama szlachetność co 
dawniej... 

Tad nie spuszczał z jej twarzy dzięk- 
czynnego wzroku, 

— Dziękuję pani bardzo... — szepnął 
przykładając do ust jej rękę, 

— Sam fakt, że widzę pana na wol- 
ności, jest dla mnie największą podzię- 
ką... — odparła. 

Tad chciał o coś zapytać, lecz po- 
wstrzymał się, Ale nie mógł o niczem 
innem mówić. 

Pytanie to cisnęło mu się na usta. 

— Wiem o co chce pan zapytać... — 
pomogła mu Irma. — Może pan być spo 
kojny... Wprawdzie przed kilku dniami 
odbyły się jej zaręczyny, ale jeszcze nic 
straconego... , 

` —-Justa zaręczyła się? — zapytał 
Tad zasmucony — Z kim?... i 
dier 2 Harrym Webstem,. _Siostrzeń- 
cem Emila.. 

— Więc ta banda usidliła ją jednak? 

, — Tak... i 

'— To się zaraz skończy... Wszyscy 
pójdą do więzienia... Zaraz zadzwonię 
do urzedu śledczego... 

— Pan tego nie zrobi.» 

— Dlaczego?... „A 

— Gdyż byłoby to szaleństwem... Czy 
pan nie rozumie, że oni to wszystko ro- 
bią w tym celu, aby uzyskać jej miljon?. 

— Wygraną na loterji?.. 

* — Oczywiściel... Jeżeli wpakuje ich 
pan do więzienia, miljon przepadniel... 
Musi pan poczekać, póki nie odbiorą 
wygranej... 

— Słusznie... — potwierdził Piecza- 
rek, — Moje początkowt domysły spraw 
drai się.. Więc jednak hrabia posiada 
osl... 

— Prawdopodobnie... — odparła Ir- 
ma, — Pozostało jeszcze dziesięć dni... 

— A gdzie oni są?., 

— W Zakopaneml... 

Auto zatrzymało się przed pałacy” 
kiem. Lokaj wybiegł na spotkanie swej 
pani i opowiedział jej szczegóły nieuda- 
nej kradzieży, e 

— Niech Jan przygotuje pokoje dla 
tych panów.. — odparła Irma, po wysłu 
chaniu długiej litanji. — I kolacja przy- 
dałaby się mimo późnej pory... 

— A o jakiej to wżery 
kaj? — zainteresował się la 
wyjściu. ę 

— Krzywy Józwa zakradł się do me 
go pałacu... 

— Krzywy Józwa?.. I co się z nim 
stało?,.. 


mówił lo- 
d po jego 


iedzi już w więzieniu... 

Tad odetchnął z ulgą. 

| — Nareszcie.. Jednego z nich spot- 
kała już zasłużona kara... 

Wkrótce lokaj przyniósł zamówioną 
kolację. Tad i Pieczarek posilili się i po 
raz pierwszy od dłuższego czasu, wypo- 
częli w wygodnych, miękkich łóżkach... 

Nazajutrz zrana długo  przecierali 


| oczy, zanim zorjentowali się, gdzie są i 
co się z nimi stało, 

Więc naprawdę jesteśmy na wol- 
ności?... — zapytał niedowierzająco Tad 
patrząc na swego przyjaciela, który prze 


Scensacyiny 
romans 
wspóiczesny 


wracał się w wygodnem łóżku na drugi 
bok, — Czy to możliwe? 

— Daj mi spokój... — odburknął re- 
porter. — Djabelnie chce mi się jeszcze 
spać... 

Ale Tad nie mógł już zasnąć. Ubrał 
się szybko i zszedł na dół do jadalnego 
pokoju. 

Irma czekała nań ze śniadaniem. 

— Jesteśmy znowu razem — rzekła, 
jak za dawnych, dobrych czasów... 
Tak.. — potwierdził Tad, kładąc 
kawałek szwajcarskiego sera na bułkę z 
masłem. — Nie przypuszczałbym niśdy, 
że pani będzie zdolna do tak wiełkich 
poświęceń... 

— Zdaje się, że wspomniałam już pa 
nu kiedyś o tem, jak mało mnie pan zna. 
To nie moja wina... Nie starał się pan ni 
gdy mnie poznać... 

Tadowi zdawało się, ż ręce Irmy za- 
drżały przy tych słowach. 

Spuścił głowę. Zrobiło mu się przy- 
kro... Obawiał się jednej rzeczy, a mia- 
nowicie, że Irma każe sobie zapłacić mi 
łością, za wyprowadzenie go na wol- 
ność. i 

— Ale — przyszło mu zaraz na myśl 
przecie Irma nie jest już wolna... 

Odetchnął z ulgą... Czy tak obawiał 
się jej miłości?... Nie... Irma była prze- 
cie ładna, przystojna i darzyła go wiel- 
ką tkliwością.. A jednak nie mógł po- 
„asg z czystem sumieniem, że ją ko- 
cha... 

Irma, zda się wyczuła 
gdyż rzekła: 

— Kto wie... Może poraz ostatni sie- 
dzimy przy stole... Chciałabym mieć wra 
żenie, że... jesteśmy małżeństwem... Ta 
wszystko, o co chcę cię prosić... 
Nie... nie rozumiem.. — 


jego myśli, 


Tad. 

— Byłam zawsze fantastką.. — tłu- 
maczyła mu Irma. — Pamiętam, że w 
dzieciństwie marzyłam o tem, by zostać 
królową i zasiąść na tronie... Marzyłam 
o władzy nad całym narodem, a okazu- 
je się, że nie potrafię nawet zawładnąć 
sercem jednego człowieka... 

Pani ma bardzo dobre 'serce... 

— Mów mi „ty'”... 

— Ty... masz bardzo dobre serce... 

Spojrzenia ich spotkały się na rów- 
nej linji. Oczy Irmy błyszczały niesa- 
mowicie... Trawiła ją gorączka niezisz- 
czalnego pożądania. 

— Nie myśl — rzekła wreszcie — że 
cię zatrzymam dla siebie... Wiem dosko 
nale, że darowałam ci wolność, abyś 
wrócił do innej... Może to dziwne, ale ja 
cię kocham inaczej, niż wszystkie kobie 
ty... Możesz mi wierzyć lub nie — w 
każdej chwili gotowa jestem umrzeć dla 
ciebie.. Zamordowałabym kobietę, z 
którą byłoby ci źle na świecie.. Aie 
wiem, że przy tej, którą kochasz, źle ci 
nie będzie... Dlatego pozwolę ci do niej 
wrócić... Nawet ci pomogę. 

— Jakto?.., 

— Chcesz chyba wyjechac do Zakn- 
panego?... 

Tad milczał, a KL. 

— Możesz nie ukrywać tej prawdy... 
Rozumiem, że twoja obecność iest tam 
konieczna... Przecież teraz ważą się wa 
sze losy... Ostatnie dni... Justa nigdy tak 
bardzo nie potrzebowała twej npieki, 
jak. właśnie teraz. Więc poiedzies: do 
niej... 

— Ja?.. Pojadę do Zakopanego ?”.. 
Tak.. Razem z twoim przyjacie- 
lem... Wiem co masz na myśli. 1 pie- 
niądze?... Nie martw się, za tydzień bę- 
dziesz przecie miljonerem.. "wrócisz 
mi.. Ja ci pożyczę... 

„. mi pożyczysz?.., 
i Dlaczego patrzysz na ranie 
tak zdziwiorym wzrokiem? 

Tad ujął jej dłoń. Irma drónęła. Przy 
mknęła cszżv. 

Dotknął wargami jej dłoni. 

— Ja ci tego nigdy... nigdy nie za- 
pomnę... 

Jeszcze tego samego dnia Tad 
wszczął przygotowania do podróży. 


(Dalszy ciag jutro) 


bąknął 
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UL ROKICIŃSKA 47, 


Wizyty na mieście. Analizy lekarskie, 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos- 
metyczne, Czynna od 8 r. do 8 w. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


7 CHORZY na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Pomoc I skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dla» życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka t spo- BR 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
miebezpięczniejsze i najząstarzalsze ruptury! u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce, Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na riiptury powrotne po operacji. 

Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: 

zastrzeżone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Łódź, ul, wora nA Li (front, parter) 
30-letnia praktyka półna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r, przyjmuje tylko osobiście, Ubezple- 
czonych w Kasie Chorych m, Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


DOKTÓR 


lokaa 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Cegielniana 11 


Teleton 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłcłowe 
i skórne. 
Przyimuje od 8—12 i od 4—9 w nie- 
dziele i święta od 9—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


podczas | 
wiatru | 
lub deszczu (8 


Deszcz czy wiatr, nie mnie to nie 
obchodzi. iem dobrze, że dzięki 
Piance Kremowej, zawartej w znako- 
mitym paryskim Pudrze Tokalon, 
pager ten przylega mocno, nieza- 

eżnie od pogody. Skóra moja jest 
raczej tłusta, a jednak Puder Tokalon 
przylega do niej czterokrotnie mocniej, 
niż każdy zwykły puder, nawet pomimo 
pocenia się. Zwałają on rozszerzone 
ory. Niezależnie od Pani zajęcia można 
yć pewną, że Puder Tokalon jest je- 


"PODZIĘKOWANIE. 


Ogłaszam publicznie, że W.Pan Dyr. J. Rapaport, zam. w Łodzi, 
ul. Wólczańska 10, sławny specjalista ortopeda w bardzo krótkim 
czasie uwolnił mnie od ruptury, która powstała po operacji, dziękr”, 
leczniczemu bandażowi ortopedycznemu. Jestem zupełnie wyleczona 
z ruptury. 


Lecznica (np 


! i GABINET DENTYSTYCZNY 


dynym pudrem, Który nada Pani cudownie piękną, naturalną cerę bez śladu 
sołyskii, zarówno w dzień jak í pray sztucznem źwiet e. 


Główna 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specialnościach. — Analizy lekarskie. 
zastrzyki, „Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza DR. MED. 
czynna całą dobę, PORADA, 3 ZŁOTE. 


(—) Leokadja Herkt Łódź, (Nowo-Chojny) ul. Miła nr. 7. 


DOKTÓR DR. MED. 


b. Henry kowski, BERM 


Chor. skórne, weneryczne | płciowe 
przeprowadził się na ul. Specjalista chorób wenerycznych 

Piotrkowską 86 tel, 143-63 skórnych i moczopłciowych 

przyjmuje od 8—11 | od 6—9 wiezj Cegielniana 15 


Doktór 


Lecznica l LIEDESKNIOWA|H SZUMACHER 


PIOTRKOWSKA 204, a A Arden ANA R AAE charcby skórne 
(przy przyst. tramw. abianickic > 
2 razy dziennie przyjmują lekarze Andrzeja 2 i weneryczne 


w niedz. 1 święta od 9—1 popol. TELEF. 149-07 wszystkich specjalności, Gabinet dent telef. 216-66 
i Wizyty na mieście, Wszelkie zabiegi y 
Dla pań oddzielna poczekalnia: [Przyjmuje ód 8—12 rano | od 4—8l1 analizy. Otwarta od il-ej rano do przyjmuje En po pot. PIOTRKOWSKA 56 
DOKTÓR wtc CENY LECZNICOWE. sody Mord SH od 9—12 rano, 2— pp. | 7—9 
W h ki n Porada 3 złote. S biebeskind wiecz, w niedziele i święta 
az 0 . 
DR. MED. > a 
e Ż ag UN0OWS l DR. MED, AKUSZER - GINEKOLOG Ceny lecznicowe. 


przeprowadził się na ul. 


„Andrzeja D |WYPOŻYCZALNIA z pracownią su- 


kien balowych, ślubnych i smokingów,. , 


Piotr: ag 70, tel. 181-33. p 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, RZE 
> RYCZNE 1 MOCZOPŁCIOWE . i .RR_ 
(Leczenie niemocy płciowej). no 


Gabinet Roentgeno + teczniczy. sali SKÓRNE, L WENERYGZNEJ: tel. 216-66, ta ha sie R. FARWOL M. 
d $ + h bai je g 4—6 not. egielniana 
Przyjmuje od:8.80—10 r. I do 2 i pat Ja uSaEB ORP onee kóbiety i dzieci) oiie cad 2 Gl 


i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzi TRZY KONIE wierzchowe pierwszo-JSAMOCHÓD osobowy Ford Sód 


1 świeta od 10—1. Sienkiewicza 35 rzędnie wyjeżdżone sprzedam, Woil-|1928 r. na chodzie sprzedam tanio, do 
Oddzielna poczekalnia dla pań. |Pomorska T, tel. 127- BĄ telef. 146-10 JA Bali maj. Pęcice, pocz yć pri Piotrków -= JARRE 


Dla niezamożnych ceny  leczałcow przyjmuje od 11—1 i od 3—4 sudskiego 57 Jepkiewicz. 


dak od dwa 


Kino dźwiękowe Piękna karta, wydarta 7 księgi BR 4 I CH M G0 
Św AŁA LL 


prawdziwego życia wg. głośnej 


„RA K IETA” “Vieki Baum 


RACE EIEEE EE n 


; pF W roli d. Wynne Gibson, Paweł Lukas 
Sienkiewicza a0. e oraz genjalne dziecko Ted Aleksander 
mę FA Ą Nast. Rozkoszna Franciszka w | Ad 
Dziś i dni następnych! 8 program: „CSIBI GAAL filmie „Wiosenna Parada 


Nastepny program 


Nasiępny program 


kina kina 
99 14 99 
600030080035600 200009006000062900G000830900900906000900600860009G00000682 08068 000QGD6SU20 
| _ Dziś premiera! i D R 3 i 
Przejazd 1 39. — Emocja — Nowość! — Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku—odżył na „3 i Główna 1 
W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WESELY, nowy amant ADOLF WOHLBRUCK 
OMARA Film produkcji wiedeńskiej — mówiony w języku niemieckim. EEN 
500508402090060 3900900080090000900090000000000300505620060068056683390000'090980 000600606230568 
Kino-teatr za Najweselsza i najmelodyjniejsza komedja sezonu p. t. 
8 Sa | za m 
79 $ 3 
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w roli glównej. 


Dziś | dni następnych! 


` Nadprogr. Tygodnik Pata i Paramountu, Ceny niskie. 


Zniesienia autonomiji sędziów 


piłkarskich domaga się opinja sportowa w Polsce 


W zeszłym roku 
wnioskiem na walnem zgromadzeniu 
ZPN o zniesienie autonomii P. K. S. 
Do ostatecznej rozgrywki nie doszło. 
Znaleziono kompromisową formułkę: 
powołano komisje dyscyplinarne o mie- 
szanym składzie. I na tem koniec. 
Ą Obecnie jesteśmy Świadkami, że 
PZPN przez swoją komisję, pracującą 
nad usanowaniem stosunków  piłkar- 
skich, proponuie zniesienie, względnie 
ograniczenie autonomji PKS, Jak z wy- 
wiadu wiceprezesa PZPN, płk. Rudolfa 
wynika, sprawa sędziowska jako zagad- 
nienie, „wiązące się ściśle z całokształ- 
tem reformy sportu piłkarskiego, wyma- 
ga reformy w trzech kierunkach: pod 
względem ustrojowym, personalnym i 
przęszkoleniowym. Proponuje się zatem 
by*przy zarządzie PZPN utworzyć wy- 
dział pod nazwą „Wydział Spraw Sę- 
dziowskich*, któryby był wybierany 


przez walne zgromadzenie PZPN, a któ|. 


rego przewodniczący byłby wicepreze- 
sem PZPN. Wydział ten rządziłby się 
własnym regulaminem, zatwierdzonym 
przez zarząd PZPN. Przy każdym zaś 
zarządzie OZPN utworzy się sekcję 


Spraw Sędziowskich, któreby obejmo-, 


wały działalność OKS-ów. Zarząd sek- 
cji byłby mianowany na podstawie 
wniosków zarządu OZPN i opinii Wy- 
działu Spraw ŚSędziowskich przez za- 
rząd PZPN. Przewodniczący Sekcji ma 
wchodzić automatycznie w skład zarzą 
du OZPN jako wiceprezes. Zarząd Sek- 
cji rządziłby się na podstawie własnego 
regulaminu, zatwierdzonego . przez za- 
rząd PZPN dla wszystkich zarządów 
Sekcji. Wszystkie sprawy dyscyplinar- 
ne sędziów rozpatrywaneby były przez 
Komisje Dyscyplinarne przy ÓŻPN-ach 
Tak mniej więcej miałaby wygl 
struktura organizacyjna sędziów pił- 
karskich, 

Nie chodzi nam w tej chwili o szcze- 
góły, które mogą być w tym, czy in- 
nym kierunku skorygowane. O tych bę- 
dzie jeszcze czas pomówić. Najważniej- 
szą rzeczą są dwie sprawy: zarząd 
PZPN będzie ostateczną instancją, wyro 
kującą w sprawach sędziowskich. Znik- 
nie ten anormalny i szkodliwy prece- 
dens, że w okręgach sędziowskich mo- 
gły się dziać skandaliczne stosunki or- 
ganizacyjne, podkopujące zaufanie klu- 
bów i graczy, zarządów OZPN do sę- 
dziów, a nie było siły, by te stosunki 
lisanowąć i winnych sędziów pociągnąć 
do odpowiedzialności. Nie będzie do po- 
myślenia takt, by zarząd PZPN przyzna 
jac zarządowi OZPN-u rację w konflik- 
cie pomiędzy nim a OKS-em, nie mógł 
nic uczynić słusznego i pożytecznego 
dla piłkarstwa, ze względu na autono- 
mię PKS. Fakt, że zarząd PZPN, jako 
najwyższa magistratura piłkarska, bę- 
dzie decydował o losach i kierunku pra- 
cy danej sekcji spraw sędziowskich, da 
gwarancję, że znikną wśród sędziów 
chorobliwe ambicje i wałka o mandaty 
na walnych zgromadzeniach OKS-ów, 
która to walka dotychcząs uzależniała 
pewnych sędziów od siebie i uniemożli- 
wiała zarządom OKS-ów samodzielną 
pracę. 

Drugą. bardzo doniosłą sprawą, to 
kwestja karalności sędziów. Obecnie 
działająca komisja dyscyplinarna przy 
OKS-ach. rozpatrywała spory wynikłe 
z doniesień przeciwko sędziom przez 
klubv, związki i członków tychże, nato- 
miast nie rozpatrywała spraw i zarzu- 
tów sędziów przeciwko sędziom. Dlate- 
go ida propozycie w tym kierunku, by 
wszystkie spory podlegały jurysdykcii 
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Spotkanie piłkarskie 
Turyści—P.T.C. w Pabjanicach 


W niedzielę, drużyna piłkarska Union 
Touringu rozegra w Pabjanicach towa- 
rzyski mecz piłkarski z zespołem P. T. 
C., który znajduje się ostatnio w b. do- 
brej formie. 


Kraków wystąpił z| komisji dyscyplinarnej przy OZPN*ach.| stawiają więcej niż” do życzenia. Nie- 


Pozwala to wierzyć, że z lepszym skut-| wątpliwie i ta kwestja znajdzie również 


kiem, bo bardziej niezależnie, 
będzie ta komisja. 


działać | swe rozwiązanie w przyszłym ustroju 


sędziowskim, co tem łatwiej i bez- 


O sprawie przeszkolenia sędziów nie| względniej nastąpi, że znikńie obawa od 
potrzeba pisać. To jest jasnem i bez-| powiedzialności „koleżeńskiej” na wal- 
spornem! Należy sobie życzyć, by pod|nem zgromadzeniu OKS-u. 


tym względem uczyniono jak najwięcej. 


Tak więc jęsteśmy w trakcie doko- 


Nie należy również zapominać o właści| nywania reformy ustroju sędziowskie- 
wym doborze ludzi. Raczej więcej wagi| go w Polsce. Zgóry trzeba się liczyć z 
poświęcić moralnym i etycznym walo-| tem, że sędziowie, mamy wrażenie, nie 
rom kandydatów, niż ich cenzusowi na-| wszyscy — będą się zaciekle bronić 


ukowemu. 


przeciwko odebraniu im autonomji or- 


Mamy w Polsce sędziów, których | ganizacyjnej. To jednak żadną miarą 


cenzus naukowy jest dosyć ograniczony ,nie może mieć wpływu na stanowisko, 
a mimo to należą do najlepszych arbit-|iakie w tej sprawie powinien zająć za- 
rów w Polsce i to pod każdym wzglę-|rząd PZPN. Może on, i powinien, liczyć 
dem, nie tylko na boisku, ale także w |na całkowite poparcie ze strony wszyst 
życiu organizacyjnem. | naodwrót, zna*|kich okręgów, gdyż one najlepiej zdają 


my takich z wysokimi cehzusem nauko-|sobie sprawę z konieczności 


wym, którzy pod 


Perypetje mistrzostw C klasy 


propono- 


M. Statter. 


© 


Najprawdopodobniej rozegrany zostanie czwarty mecz 
Zjednoczone — Sokół (Aleksandrów) 


Łódź, 8 listopada. 

Klasa B rozgrywała dotychczasowe 
mecze w niekompletnym składzie, gdyż 
w roku bieżącym nie zaawansował jesz- 
cze żaden klub z klasy niższej, mimo że 
rozgrywki klasy C za rok 1934 zostały 
już bardzo dawno ukończone. 

Sprawa awansu drużyny do klasy B 
komplikuje się bardzo, W finałowych 
meczach o mistrzostwo klasy C spotkały 
się zespoły Zjednoczonych i Sokoła z 


Aleksandrowa. Pierwszy mecz rozegra- |. 
ny został w normalnych warunkach, dru- |ŁOŻPN-u i ŁOKS-u. 
gi natomiast został przez . ŁOZPN unie- 


ważniony spowodu poważnych uchybień 
sędziego prowadzącego te zawody. 
Pech jednak prześladuje widocznie 
mistrzostwo klasy C, gdyż i trzecie sbot- 
kanie nie może się jakoś doczekać Wwe- 
ryfikacji. Wygrał mecz KP Zjednoczo- 
ne, który powinien dzięki temu zaawan= 
sować do klasy B. Przeciwko temu me-. 
czowi został jednak podobnie jak prze- 


miejsce poważne uchybienia sędziow- 
skie. Prowadzący zawody p. Lubowiec- 
ki miał: ponoć skrócić czas trwania gdy 
o kilka minut i to miało wpłynąć w po- 
ważnym stopniu na ostateczny wynik 
spotkania. 

Sprawą tą zajmuje się obecnie 
istniejąca przy okręgowem kolegium 
sędziów piłkarskich specjalna 
dyscyplinarna, na czele której stoi sędzia 
sądu okręgowego p. Salma, a w skład 

tórej wchodzą reprezentanci zarządu 


Komisja ta jednak natrafia na bardzo 
poważne trudności w ustaleniu faktycz- 
nego stanu rzeczy, gdyż prowadzący 
spotkanie p. Lubowiecki jest bardzo po- 
ważnie choty i przebywa od dłuższego 
czasu w szpitalu, tak że jego przesłucha- 
nie napotyka na trudności nie do prze- 
zwyciężenia. x 

W razie niemożności przesłuchania p. 
Lubowieckiego w najbliższym czasie 


ciw poprzednim zawodom, założony pro-'wydział-gier będzie musiał sam roz- 
test, w którym podano że i tutaj miały 


strzygnąć sprawę, 


komisja 


Duże zainteresowanie meczem 
Ł.K.5S.—Warszawianka 


B. duże zainteresowanie wywołał 
niedzielny mecz ligawy ŁKS — War- 
szawianka ze względu na pozycję klubu 
stołecznego w tabeli ligowej. 

Nie ulega kwestji, że Warszawianka, 
która zjeżdża do Łodzi w najsilniejszym 
składzie, dołoży wszelkich starań, by 
wyjść zwycięsko z niedzielnego meczu 
z ŁKS-em i tem samem uratować się 
od degradacji. 

ŁKS wystąpi do zawodów z War- 
szawianką w składzie normalnym z Ka- 
rasiakiem, Pegzami, Królem i Herbst- 
reichem na czele. 

Mecz rozegrany zostanie o godz. 11 
na boisku ŁKS-u. 


Bokserzy Warty przegrywają 
w Niemczech 


Pięściarze Warty poznańskiej wal- 
czyli w Środę wieczór w Niemczech w 
miejscowości Bremerhaven, ulegają dru 
Żynie reprezentacyjnej w stosunku 7:9. 
Bokserzy poznańscy górowali technicz- 
nie, ustępowali jednak niemcom w sile 
ciosu. 


Bezpłatne lekcje pływania 
w Ośrodku W.F. 


Okręgowy Ośrodek W. F. wzywa do 
zapisywania się na bezpłatne kursy na- 
tuki pływania w basenie zgierskim, któ- 
re rozpoczną się w najbliższym czasie i 
odbywać się będą w każdy. piątek, od 
! godz. 18-ej do 19-ej, pod kierunkiem dy- 
jplomowanego instruktora PZP. st. sierż. 
Rudnickiego. , : 

Uczestnicy kursu korzystać będą rów 
nież z ulgowego przejazdu tramwajem 
podmiejskim. Zapisy w kancelarji Ośrod 
ka, w DOK. IV ul 11 Listopada 83, po- 
kój nr. 2, w godz. 11-13-ej. 


Dziś mecz 
bokserski Hakcah—Zlednoczone 
Dziś, o godz. 20-ej w sali Geyera 


klubami Hakoah — Zjednoczone. 

W najbliższym czasie zorganizowa- 
my zostanie w paryskim pałacu sporto- 
wym, czesko-francuski wieczór bokser- 
ski. „Gwoździem'* programu ma być 
spotkanie Nekolny-Marcell Thil. Poza- 
tem w wieczorze tym ma też , wziąć 
udział Ambroz, któremu jako przeciw- 
nika, dają francuza Lepage. 


———— A AA Z 


NOWY TALENT PIĘSCIARSKI 


odkryty został w Makkabi łódzkiej 


Łódź, 9 listopada. 


rzy prowadzonemu przez reprezentacyjnego 


Łódzka rodzina pięściarska wzbogaciła się o) pięściarza Polski Artura Seidla. 


nowego członka. Jest nim sekcja pięściarska 
Makkabi, która po rocznej żmudnej pracy za- 
debiutuje w najbliższym czasie oficjalnie, wy- 


stawiając swych zawodników do pierwszego; 


kroku bokserskiego. O pracy pięściarzy Mak» 
kabi wiemy dotychczas bardzo mało, gdyż 
przedostawały się jedynie wieści o odkrytym 
nowym talencie w wadze ciężkiej. 


Po treningu przeprowadzonym wzorowo 
przez p. Seidla zamieniliśmy z nim kilka słów 
na temat jego obecnej pracy instruktorskiej i 
rzecz oczywista jego zamiarów jako zawod- 
nika. 


— Wycofuję się obecnie powoli z czynnego 
ruchu sportowego — mówi Seidel — a prze- 


Zaintrygowani tem udajemy się do lokalu| istaczam się w wychowawce i instruktora. Cwl- 
Makkabi, by przyjrzeć się treningowi pięścia- czę obecnie zawodników Wimy i Makkabi, 
COO00O000000000000000000000000000000000000000000000000000 OODDDO 


"Chmielewski jedzie do Berlina | Pertraktacje w sprawie meczu 
Łódź, 9 listopada. |Czechosłowacja — Anglja 


Sprawa wyjazdu Chmielewskiego na 
międzynarodowy turniej pięściarski do 
Berlina, została już definitywnie zdecy- 
dowana. Chmielewski startować będzie 
w Berlinie, w dniu 4 grudnia, zorganizo* 
wanym na rzecz „Pomocy zimowej". Je- 
dyną, dość wielką wadą turnieju jest 
fakt, że w ciągu jednego dnia, będzie ło 
dzianin musiał stoczyć dwie walki. 


Sędziowie pozostałych 
meczów ‘ligowych 


W. nadchodzącą środę odbędzie się 
w Londynie sensacyjne spotkanie piłkar 
skie Włochy-Anglja. Reprezentacja wło 
ska udała się już w dniu wczorajszym do 
Anglji, a wraz z nią, wyjechało też kilku 
set entuzjastów piłki nożnej. Spotkanie 
środowe wywołało na całym świecie ol- 


brzymie zainteresowanie. 


Na mecz wyjeżdżają też z Czechosło- 
wacji: prezes związku piłkarskiego, pro 


PKS. wyznaczył już obsadę sędziowską najiesor Pelikan i sekretarz związku Pe- 


pozostałe mecze ligowe, a mianowicie: 11 b. m.|tru, którzy 


Legia — Podgórze p. Tonenteld, ŁKS. — War- 
szawianka p. Sznajder, Pogoń — Wisła p. T. 


na miejscu przeprowadzą 
pertraktacje ze związkiem angielskim w 


Walczak i Cracovia — Warta p. Glinka. 18 li- sprawie rozegrania jeszcze w roku bie- 


stopąda: Legja — Warszawianka p. Brzeziński, 
ŁKS. — Pogoń p. Szader. Podgórze — Gar- 
barnia p. Kurzweil, Cracovia — Polonin © Raz- 
ner i 25 listopada: Garbarnia — ŁKS, p. Szyba 


żacym międzypaństwowego meczu Cze- 
chkosłowącja—Anglja. 


przyczem zwłaszcza w Makkabi znalazłem bar- 
zo dobry materiał, 

Napotkałem tu na prawdziwą perłę. W sek- 
cji trenuje dwuch braci Weisberg, z których 
młodszy dziewiętnastoletni waży ponad osiem- 
dziesiąt kilo i chce obecnie walczyć w wadze 
półciężkiej. Jest on jednak bardzo młody i roz- 
rośnie się jeszcze tak, że napewno walczyć bę- 
dzie w wadze ciężkiej. 

W mej dotychczasowej bogatej karierze 
pięściarskiei spotkałem tylko jednego pieściarza 
o podobnych warunkach, a był nim Ś. p. Kupka. 
Weisberg jest przedewszystkiem szalenie obo- 
wiązkowy i bardzo pojętny. Ma on ieszcze za 
mało szybkości i jest nieco zbyt sztywny w no- 
gach. O ile chodzi a nogi to Weisberg, który 
jest sportowcem niezwykle wszechstronnym 
będzie uprawiał przez zimę łyżwy i narty, tak 
że napewno wyrobi sobie większą elastycz- 
ność. Dla nabrania powietrza będzie Weisberg 
uprawiał długie biegi. Zadebjutuje on w pierw- 
szym kroku, do którego zzgłosiliśmy go. 

Kierownictwo sekcji zapewnia, że po kilku 
mniej ważnych spotkaniach sprowadzać będzie 
dla Weisberga przeciwników i wysyłać go bę- 


dzie na zawody. Starszy Weisberg będzie dla ` 


młodszego brata idealnym opiekunem i trene- 
rem domowym, 

Tyle p. Seidel, który pokłada w nowood- 
krytym pięściarzu wielkie nadzieje. Weisberg 
prezentuje się na oko naprawdę pierwszo- 
rzędnie. Jest on już wśród swych kolegów klų- 
bowych niezwykle popularny. Koledzy nadali 
mu przydomek  „tarzana”, dzięki jego wspa- 
niałej budowie i idealnym warunkom fizycz 


nym. 

Prócz Weisberga wystawia Makkabi do pier- 
wszego kroku jeszęze pięciu pięściarzy. Ogó- 
łem startować będzie w pierwszym kroku dzie- 
SRA wychowanków Seidla, gdyż WIMA, 
zg 


osiła również czterech zawodników, 


odbędzie się mecz bokserski pomiędzy 


zam 
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Miniatury 
Najweselszy kącik 


W oknie składu aptecznego wisi napis: 

— „Zbój” — jedyny najradykalniejszy śro- 
dek przeciw odciskom, 

Wchodzi klijent, 

— Przepraszam pana, czy ten środek prze- 
ciw odciskom jest naprawdę radykalny P., 

— Co za pytanie? — odpowiada właściciel 
składu aptecznego, — Wszyscy nasi klijenci są 
bardzo zadowoleni! Niektórzy używają już te- 
go środka od pięciu lat! 


* 


Niedziela w podrzędnej knajpce Pan Antoni 
Cebtulak siedzi z żoną prży stoliku, Nagle awan- 
tura, Cebulak podchodzi do siedzącego obok 
jegomościa i powiada groźnie; 

— Panie, myślisz pan, do cholery, że ja nie 
widzę.. Dlaczego pan robisz oko do mojej żony? 

Pani Cebulakowa ciągnie męża za rękaw | 
marynarki: 

— Antoś, daj mu spokój., Tylko bez awan- 
tur. 

Ale zaczepiony jegomość też już nie daje 
za wygraną i odpowiada: 


do kogo oko robić... Cheba, gdybym miał zeza.. 
— Jakto?.. Więc moja rodzona żona nie 
podoba się panu?., — awanturuje się znowu 
Cebulak. i 
— Do menażerji z taką żoną. | 
— Antoś, trzepnij go w pysk — rozlega się , 
glos Cebułakowej, 
* 


W parku siedzą mamusie z dziećmi, Toczą 
sią riugłe, ciekawe rozmowy... * 

— No, jak tam?.. zwraca się jedna z ma- 
tek do drugiej, —-Była pani z córeczką u tego ; 
dziecinnego lekarza, któreśo pani poleciłam?.. | 

— Jaki on tam dziecinny doktór, moja pani... ' 

— Jakto?... Nie jest dziecinny?. 

— Pewnie, że nien. Za zbadanie dwuletnie- 
go dziecka wziął 10 złotych jak za dorosłego... 

* / 

Pimpsztokowski udał się'do lekarza. 

— Musi pan przestrzegać najściślejszej dje- | 
ty.. A więc raz dziennie kleik, potem raz dzien- 
nie szklanka mleka i na tem koniec.. 

— Co? odpowiada Pimpsztokowski obu- 
rzony. — Więc mam się na śmierć zagłodzić, te- 
by o parę lat przedłużyć sobie życie?,., Niema 
głapich!.., iid i 

* 
Sublokator czyni wyrzuty gospodyni: 
— Przy wynajęciu pokoju zapewniała mnie 


pani, że będę miał zupełńy spokój, a teraz już W Budapeszcie toczy się proces przeciwko Sylwestrowi Matuszce, 


Moment z posiedzenia Sejmu dni 


1934 Ł£XSRESVY 
Otwarcie s 


PWC” 


X 


u 6-go b.m. w czasie przemówienia mini- 


esji Seimu 


f 


! sira Skarbu Zawadzkiego, f 
— Panie, odklapnij się pan.. Też miałbym | GWEN ZOZ OZ ZOO O 


Sensacvijny proces zamachowca kolejowego 


który 


trzeci raz pani przychodzi w sprawie komor- | jest oskarżony o 22 mordy i spowodo wanie szeregu katastrof kolejowych, — 
Na zdjęciu widzimy zbrodniarza, gdy składa zeznania przed sądem. 


negol..„ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Trzy lata upłynęły już od tego cza- 
su 


wówczas do 
stacyj 


Monika Jarro jechała 
stolicy, Na jednej z węzłowych 
musiała przesiąść. 

Pociąg miał nadejść dopiero za kilka 
naście minut. Przechadzała się więc po 
dworcu kolejowym i w końcu zajęła 
miejsce przy stoliku w poczekalni. 

Nagle zbliżył się do niej jakiś młody 
przystojny mężczyzna. Ukłonił się z 
szacunkiem i przysiadł się do stolika. 
Pani wybaczy, — powiedział — 
Wszystkie stoliki są zajęte. Jeśli pani 
nie życzy sobie, bym zajął to miejsce, o- 
czywiście natychmiast się usunę. 

— Mnie to nie przeszkadza — odpo 
wiedziała mu. h 

Młody mężczyzna przez parę chwil 
spoglądał w milczeniu na Monikę. 

— Jechałem w sąsiednim przedziale 
— odezwał się wreszcie — Przysięgam, 
że nie jestem donżuanem, że nigdy nie 
zawierałem przygodnych znajomości. 
Jet to pierwszy wypadek w moim życiu, 
gdy ośmielam się powiedzieć nieznajo- 
mej kobiecie, że wywarła na mnie wiel 
kie wrażenie. : 

Monika zarumieniła się po uszy, Nie 
znajomy był czarujący. Nigdy do tej po 
ry nie spotkała mężczyzny, y 
się tak spodobał, Nawet mąż, gdy jesz- 


4 O O ORO E TE EE A FP TAGA - AA 
Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika“ Nr.68 148. ***" ' 


e trzecia Iatach 


cze był narzeczonym, nie potrafił w niej 
wzbudzić tak gwałtownych uczuć. 

Nie wolno jednak poddawać się na- 
strojom. 

— Niech pan przestanie — powiedzia 
ła z uśmiechem — Jestem pewna, że 
podobne komplimenty prawi pan wszy- 
stkim kobietom. 

— Zapewniam panią, że nigdy — o0- 
burzył się — Jestem bardzo skromnym 

człowiekiem. Pozatem zaś szczerym... 
Nie umiałbym kłamać, Jeśli mówię, że 
pani wywarła na mnie duże wrażenie, 
to nie ma w tem ani źdźbła przesady. 
Przez całą drogę obserwowałem panią 
z ukrycia... Nie chciałem być natrętnym. 
Pani czytała książkę, więc nie przeszka 
dzałem.. Dopiero teraz, gdy pani zajęła 
ten oto stolik, ośmieliłem się podejść, 
Zapewniam panią, że postąpiłem w ten 
sposób poraz pierwszy w życiu. 

— Być może — uśmiechnęła się 
znów Monika — Trudno mi to zresztą 
sprawdzić. Uważam jednak że nasza 
rozmowa jest bezcelowa. Muszę panu 
powiedzieć, że jestem mężatką i nawet 
mam dziecko. Chyba to pana odstraszy, 


prawda? 
— Mnie nic nie potrafi odstraszyć — 
odpowiedział — Błagam panią, niech 


któryby jeji mi pani poda swój adres. 


Podać mu adres? Nie, tego nie wol- 
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no. Przecież nie zna go zupełnie, nie 
wie kim on jest. > 

To. mało, że jej się bardzo 
Należy zawsze być ostrożną. 

W tej chwili rozległ się przeraźliwy 
gwizd lokomotywy. KA 

Monika musiała natychmiast opuś- 
cić poczekalnię. Numerowy zabrał już 
jej walizki. Pociąg ruszał za dwie minu- 


ty. ; 

Na pożegnanie podała nieznajomemu 
rękę, Wymienił swoje nazwisko, jednak 
Monika nie dosłyszała. 

_Gdy pociąg już ruszył, stanęła przy 
oknie. Ujrzała wówczas młodego męż- 
czyżnę. Spoglądał w jej stronę smutnym 
wzrokiem i powiewał kapeluszem, 

Po paru chwilach znikł z oczu.. 

Od tego czasu minęło już trzy lata. 

Monika nie mógła zapomnieć o ro- 
mantycznem spotkaniu na małej stacyj- 
ce. 

Niejednokrotnie, gdy układała się do 
snu, marzyła o nowem spotkaniu i nie 
mogła sobie wybaczyć, że nie podała 
nieznajomemu swego nazwiska i adresu. 

Jej pożycie z mężem stopniowo po- 
garszało się. 

Monika nie ponosiła za to żadnej wi 
ny. To on ją zaniedbywał, coraz mniej 
troszczył się o dom. 

Nieraz, gdy była rozgoryczona, zda- 
wała sobie sprawę, że gdyby nieoczeki 
wanie zjawił się ów nieznajomy, nie wa 
hałaby się ani chwilř i poszłaby za nim. 

Ale on nie przychodził... Nie wie- 
dział przecież, gdzie jej ma szukać. Zre- 


podoba. 
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13-LETNIA UCZENICA ZDOBYWA 
"ZŁOTĄ ODZNAKĘ STRZELECKĄ. . 


ps 


Jadwiga Jelińska, 13-letnia uczenica 
49 Szkoły Powszechnej w Warszawie 
zdobyła złotą Odznakę strzelecką w 
Nauczycielskim Klubie Strzeleckim i 
uzyskałą 373 punkty na 400 możliwych 
z karabinku B.Z.K. 19. Na zdjęciu — 
wręczanie odznaki przez p. Jadwigę 
Kimaczyńską przedstawicielkę Komen- 
dy -Głównej Związku Strzeleckiego. 


ZAPOMNIANY INSTRUMENT. 


Instrumenty muzyczne rówuież uległy 
na przestrzeni wieku wielkim przeobra 
żaniom. Na zdięciu widzimy instrument 
zwany wielkim basem, długości 3 met. 
rów, który już dawno jest nieużywany. 
PET: ITUA ZEEESW RE ZG TP WP RZY EP 
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szłą czy mógł przypuszczać, że Monika 
tęskni za nim? A 

Pewnej nocy ukazał się Monice we 
śnie. Spotkała go na ulicy. Podszedł do 
niej i długo, namiętnie całował jej zim- 
ną dłoń. i 

— Kochasz? — szeptał, spoglądając 
jej czule w oczy. 

Ń — Kocham — odpowiedziała mu ci- 
cho, 

Udali się wprost na dworzec. Zajęli 
miejsce w sleepingu. I nad ranem znaj- 
dowali się już w słonecznej Italii, 

Gdy Monika obudziła się ze snu, 
stwierdziła z przerażeniem, że rzeczy- 
wistość jest zgoła inna. Mąż, dziecko i 
codzienne kłopoty, 

Cudowny sen dodał jej jednak otu- 
chy. Poczęła wierzyć, że doprawdy spo 
tka nieznajomego. 

A: pewnego dnia jej marzenia się ziś- 
ciły. 

Przyszedł... Do niej, do mieszkania.. 
W obiadowej porze, gdy siedziała z mę- 
żem przy stole, 

Był.. sekwestratorem. Nałożył pie- 
czątki na meble, odnotował coś w książ 
ce, ukłonił się i poszedł. 

Monika z trudnością panowała nad 
sobą. Ale on spogłądał na nią tak ob- 
cym wzrokiem, żeszybko zrozumiała, iż 
jej absolutnie nie pamięta. 


Nie, stanowczo inaczej wyobrażała 
sobie to spotkanie., Jej marzenia były 
; śmieszne... 

Dol. 
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